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K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y



EWANGELIA

P RZED kilkom a dniam i wskrzesił J e ­
zus zmarłego Łazarza z Betanii (J. U, 
33—44). Wieść o tym  wydarzeniu, do­

konanym wobec licznych świadków, rozesz­
ła się lotem błyskawicy po Jerozolimie i 
okolicy budząc podziw tłumu, a złość i za­
zdrość u starszyzny. Na dodatek w okolicy 
Jerycha uzdrow ił Jezus ślepca, co jeszcze 
bardziej spotęgowało entuzjazm  rzesz. Nie­
stety  entuzjazm u tego nie podzielali kapła­
ni i faryzeusze. Gdy więc w Jerycho do­
szło do obiadu na cześć Jezusa u przełożo­
nego celników  Zacheusza — zgorszenie 
faryzeuszów osiągnęło swój szczyt: postano­
wili razem  z Kapłanami pozbyć się niewy­
godnego Gelilejczyka i odtąd będą pilnie 
śledzić każdy Jego krok.

Tymczasem Jezus szedł z apostołami ku 
Jerozolim ie jak to czynił zazwyczaj — zbli­
żały się bowiem św ięta Paschy. Na drodze 
roiło się od pielgrzymów. Jedni drugim  o- 
powiadali o Jezusie tak, iż utw orzył się 
wokół osoby M istrza z Nazaretu nie mały 
tłum  ludzi w iw atujących na sposób wschod­
ni, głośno na cześć Cudotwórcy. Zwłaszcza, 
gdy w  Betfage (Dom Fig) dosiadł Jezus 
osiołka i n a  wzór ludzi statecznych i po­
ważnych rozpoczął w jazd do M iasta Świę­
tego, wówczas radość zapanow ała nieopi­
sana. P rosty  lud zrozumiał, że wprowadza 
do Jerozolim y Mesjasza. Zaczęto więc ob-

W ielu chrześcijan, a w śród nich także 
katolicy polscy cenią nabożeństwo 
Drogi Krzyżowej. W piątki całego ro­

ku, a szczególnie w piątki Wielkiego Postu, 
odchodzą tzw. stacje Drogi Krzyżowej i 
rozm yślają o męce Zbawiciela; zwyczaj ta  
piękny i godny polecenia.

Nie każdem u jednak wiadome są początki 
tego nabożeństw a i pewne szczegóły, które 
z poszczególnymi ,,stacjam i" się łączą. Po­
staram y się to krótko wyjaśnić.

Drogę Krzyżową obchodzili początkowo 
wyłącznie pielgrzymi w Jerozolimie. Polega­
ła ona na odwiedzaniu tych miejsc, które 
wymienione zostały przez ewangelistów w 
opisie Męki Jezusa Chrystusa oraz jako ta ­
kie okazywane były przez przewodników.

Tak było aż do w ieku XV, Ponieważ nie 
każdy chrześcijanin mógł udać się z piel­
grzymką do Jerozolim y a Kościół uznał, że 
rozważanie poszczególnych momentów Męki 
Zbawiciela jest dla w iernych pożyteczne, 
przeto w  XV w ieku poczęto przedstaw iać 
na m alowidłach i rzeźbach w zruszające sce­
ny Drogi Krzyżowej. Malowidła te i rzeźby 
rozmieszczano bądź na pewnym obszarze ko­
ło kościoła (tzw. kalwarie), bądź też w sa­
mym kościele, a wierni obchodząc je i przy­
patru jąc  się im rozpam iętywali Mękę Zba­
wiciela. Z biegiem czasu ułożono rozm yśla­
nia. m odlitwy i pieśni do Drogi Krzyżowej. 
Ilość obrazów czy tzw, stacji, nie była od

cinać gałązki drzew  i rzucać je pod stopy 
zwierzęcia, niektórzy naw et szaty swe roz­
pościerali na drodze, a wszyscy wołali: Ho­
sanna. Hosanna! (odpowiednik naszego 

Szczęść Boże")- Błogosławiony ten, który 
rzybywa w imię Pańskie, błogosławione 
rólestwo ojca naszego Dawida, które się 

-bliża! (Mk.. 11—9 nn).
Rzecz ciekawa: Jezus Chrystus, który za­

zwyczaj stronił od sławy i k ry ł się przed 
rozentuzjazm owanymi tłum am i teraz nie 
zmienia trium falnego charak teru  sponta­
nicznej m anifestacji na Jego cześć. Czym 
się kierow ał — trudno powiedzieć. Może 
pragnieniem, aby jaw nie powiedziano o 
Nim jako M esjaszu zanim umrze, może 
chęcią urzeczywistnienia na sobie zapo­
wiedzi proroka Zachariasza, który na trzy­
sta lat przed tą chwilą wołał: „Ciesz się
wielce — córo Syjonu, w ykrzykuj głośno — 
córo Jeruzalem , oto Król twój zdąża ku 
tobie: sprawiedliwy, zwycięski i pokorny, 
jedzie na osiołku, na oślęciu — źrebięciu 
oślicy“ (9, 9), a może po prostu  in tu icją 
stworzenia kontrastu  do tego, co niebawem 
m iał przynieść ze sobą najbliższy tydzień.

Ponieważ ten osobliwy, trium falny wjazd 
Jezusa do Jerozolim y raził faryzeuszy, a 
jaw nie wystąpić przeciwko reakcji tłum ów 
się obawiali, przeto zwrócili si«' wprost do 
Zbawiciela z pełną w yrzutu prośbą, aby 
zakazał dem onstracji i wiwatów.

Na to Jezus: „Powiadam wam, że jeśli­
by ci milczeli, kam ienie wołać będą“ (Łk. 
19, 40). Nawet dzieci z przedmieść dołączy-

NA NIEDZIELĘ PALM O W Ą

0 NEGO czasu: Gdy się przybli­
żali do Jeruzalem i przyszli do 
Betfage na Górze Oliwnej, w te ­

dy Jezus wysiał dwóch uczniów, m ó­
wiąc im: Idźcie do wsi, która jest
przed wami, a niebawem znajdziecie 
oślicę przywiązaną i ośle z nią: od- 
wiążcie i przywiedźcie do mnie. A 
jeśliby w am  kto co mówił, powiedzcie, 
że Pan ich potrzebuje, a natychmiast  
puści je. A wszystko to się stało, aby 
się wypełniło, co powiedziane jest  
praez proroka, mówiącego: Powiedz­
cie córce Syjońskiej: Oto zdąża ku  
tobie król twój cichy, siedzący na 
oślicy (Zach. 9, 9) i na oślęciu, synu  
podjarzemnej. Idąc tedy uczniowie  
uczynili, jako im  przykazał Jezus. I 
przywiedli oślicę z oślęciem, i włożyli  
na nie szaty swoje, a Jego posadzili 
na nie. A  wielka rzesza siała szaty 
swoje na drodze, a drudzy odcinali 
gałązki z drzew  i rzucali na drogę. 
Rzesze, które wyprzedzały  i które po­
stępowały za Nim, wołały mówiąc: 
Hosanna Synowi Dawidowemu! Bło­
gosławiony, k tóry przybywa w  imię  
Pańskie. Hosanna na wysokościach!

(Ps. 117, 26; Sw. Mateusz 21, 1—9).

początku we wszystkich kościołach jednako­
wa; liczbę 14 stacji określił papież Bene­
dykt XIV.

Pątnikom  w Jerozolim ie tłum aczy się od 
wieków, że chodzą tym i samymi ulicami, 
którym i przechodził Jezus, że oglądają ka­
mienie, po których stąpały Jego stopy itp. 
rzeczy. S tąd nierzadko można spotkać lu ­
dzi czołgających się na klęczkach, cału ją­
cych ziemię i kamienie. Oczywiście jest to 
gruba przesada, wiadom o bowiem, że żad­
na z pam iątek  czasów Chrystusowych nie 
przetrw ała poza w iek VII; wiadomo rów­
nież, że kolejne losy m iasta od zburzenia za 
Tytusa w  r. 70 tak  się potoczyły, że w łaści­
wą, autentyczną Drogę Krzyżową przykryw a 
dziś niejednokrotnie 3—4-metrowa w arstw a 
ziemi.

P rzypatrzm y się teraz poszczególnym sta­
cjom,

ły się do orszaku w ołając głośno: „Hosanna 
Synowi Dawidowemu". Tak spełniła się za­
powiedź Psalm isty, zaw arta w trzecim  w ier­
szu psalm u ósmego.

Ze zbocza Góry Oliwnej miasto widocz­
ne było jak na dłoni. Ujrzawszy je Jezus 
zapłakał nad nim przew idując sm utny je­
go koniec (Łk. 19, 42 nn). Dalsze wypadki 
potoczą się jak  zwykliśm y słuchać w opi­
sie Męki i Śmierci Jezusa Chrystusa. Bo­
leść i trwoga Wielkiego Tygodnia ustąpi 
jednak miejsca niekończącemu się trium fo­
wi Jezusa, wynikającem u ze Zm artw ych­
wstania. Wjazd do Jerozolim y ze swym 
„Hosanna" blednie wobec pełnego chwały 
wyjścia z grobu i towarzyszącem u mu w 
naszej liturgii „Alleluja". Dlategc idąc za 
myślą Kościoła, chciejm y obchodzić Palmo­
wą Niedzielę, nieśmy do św iątyni palmo­
we i wierzbowe gałązki, poświęćmy je; w 
Wielkim Tygodniu dajm y się ukrzyżować 
w raz z C hrystusem  przez pokutę i odm ianę 
życia na lepsze — wszystko po to, aby / z 
Nim zm artw ychw stać do życia wiecznego 
już nie z gałązką palmową lub wierzbową, 
lecz z chorągw ią zwycięstwa nad śmiercią, 
piekłem  i szatanem  — tak jak  On.

Ks. dr A. NAUMCZYK

N ASZA OKŁADKA

Triumfalny wjazd Chrystusa Pana do Je­
rozolimy — DUZAUER ,



J e d n a  z  u l ic z e k  D r o g i K r z y ż o w e j  w e  w s p ó łc z e s ­
n e j  J e r o z o lim ie .

I. P re torium  Piłata, gdzie Jezus został na 
śmierć skazany, jest początkiem  Drogi K rzy­
żowej. Archeologowie szukają go bądź w 
pałacu Heroda, bądź też w tw ierdzy Anto­
nia. D ruga opinia przeważa. Dziś n a  tym 
m iejscu wznosi się szkoła arabska. P iłat w y­
dał wyrok, a w łaściw ie potw ierdził wyrok 
S anhedrynu w piątek około godziny 11 rano.

II. Wobec tego Jezus obarczony krzyżem
0 wadze ok. 100 kg, długim  na 3 m, w yru­
szył przez Dobre Miasto, zdążając z Antonii 
na zachód ku  Golgocie. Długość tej trasy
wynosiła około 500 m.

III. Pierwszy upadek Jezusa pod krzyżem 
pokazują przewodnicy na skrzyżowaniu 
dw óch ulic, ok. 100 m  od twierdzy.

IV. W dobie rozwoju ku ltu  m aryjnego 
(V w.) wprowadzono stację spotkania Jezusa
1 Maryli, odległą od poprzedniej o niecałe 
40 m. Tuż za nią droga skręca w  strom ą i 
w ąską uliczkę, na której znajdują się na­
stępne stacje.

V. Szymon Cyrenejczyk w racał z pola. 
Właśnie wchodził do m iasta. Umieszczono 
więc tę stację w  miejscu, gdzie daw niej by­
ła w  m urze bram a, nazw ana przez chrześci­
jan „Sądową11, ponieważ n a  niej m iał być 
przybity w yrok P iłata.

VI. Scena z W eroniką jest pochodzenia 
znacznie późniejszego. Nie ma śladów tej 
sceny przed w iekiem  IX; wprowadzono ją  
praw dopodobnie d la  równowagi ze sceną z 
Szymonem. Niechże i niew iasta ulży Jezu­
sowi w  ciężkiej drodze. Przew odnicy zatrzy­
m ują się przy  końcu uliczki w śród zgiełkli­
wych i brudnych bazarów.

VII. D rugi upadek C hrystusa m iał nastą­
pić dziesięć m etrów  dalej od stacji szóstej.

VIIL O dalsze 30 m  oddalona jest stacja 
przypom inająca jak  Jezus pocieszał lam en­

tu jące i płaczące nad Nim niew iasty jero­
zolimskie. Z najduje się w  pobliżu schroni­
ska protestantów  niemieckich (Johanniter
Hospitz).

IX. Trzeci upodek Jezusa oznacza kaw a­
łek kolum ny z łuku  bram y. Do tej stacji 
pielgrzymi dochodzą drogą okrężną, gdyż na 
daw nej trasie wyrosły budow le m uzułm ań­
skie.

X, XI, X II, X III — Te cztery stacje miesz­

czą się już na Kalw arii.

Jezusa przybito  do krzyża około godzi­
ny 13.00. Krzyż nie m iał tej form y jaką ma 
dziś. Krzyże używ ane przez Rzym ian skła­
dały się z dwu belek i kształtem  przypom i­
nały literę  „T“. Dopiero z biegiem czasu 
dodano górne ram ię pionowe, na którym  
umieszczono tabliczkę z w ypisaną w iną w 
trzech językach: hebrajskim , greckim  i ła ­
cińskim. Aby skazaniec mógł utrzym ywać 
się na przybitych rękach do głównego trzo­
nu  krzyża w bijano kaw ałek drążka służą­
cego za podpórkę dla tułowia. Ze względów 
estetycznych sztuka chrześcijańska przenio­
sła ten  drążek  niżej, zam ieniając go na pod­
nóżek; również dla tych sam ych względów 
dodano opaskę na biodra — wiadomo bo­
wiem, że Rzym ianie wieszali skazańców 
nago.

XIV. Czynności tej dokonał Józef z Ary- 
ihatei, k tóry za specjalnym  zezwoleniem 
P iła ta  otrzym ał ciało Jezusa i pochował we 
własnym, kutym  w skale grobie, oddalonym 
ok. 50 m  od m iejsca kaźni. Aby ciało nie 
uległo rozkładowi obłożono je  m irrą i alo­
esem (ok. 30 kg), zaś na prośbę Żydów grób 
opieczętowano i postaw iono straże. Przed 
zachodem słońca, tj. ok. godz. 19.00, hyło 
wszystko skończone.

Wielki Czwartek 1 Piałek

Manewr Rzymu 
na 

Czarnym Lądzie
Z w o ła n ie  S o b o r u  P o w s z e c h n e g o  j e s t  o b o w ią z k ie m  

o s o b is ty m  P a p ie ż a  J a n a  X X III  w  s to s u n k u  d o  k a r ­
d y n a łó w , k tó r y m  z a w d z ię c z a  s w o j e  w y n ie s ie n ie .  
S a m  S o b ó r  p o m y ś la n y  j a k o  S o b ó r  j e d n o c z ą c y  w s z y s t ­
k ie  K o ś c io ły  c h r z e ś c ija ń s k ie  n ie  s p e łn i  s w e g o  z a d a ­
n ia . Z b y t  w ie lk i e  i s tn ie ją  r o z b ie ż n o ś c i  z a s a d n ic z e  
m ię d z y  R z y m e m  a  in n y m i K o ś c io ła m i. N ie  m o ż n a  
ic h  z l ik w id o w a ć  w  t r y b ie  m e c h a n ic z n y m -  W a ru n ­
k ie m  o s ią g n ię c ia  p o r o z u m ie n ia  j e s t  p r a g n ie n ie  j e g o  
o s ią g n ię c ia .  P o r o z u m ie n ie  w y m a g a  k o m p r o m is u ,  
a  n ie  r e z y g n a c j i  i  p o d p o r z ą d k o w a n ia  s ię  p r z e z  je d ­
n ą  s t r o n ę  d r u g ie j . W a ty k a n  p o s t u lu ją c  j e d n o ś ć  K o ­
ś c io łó w  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  ra d  b y  ją  o s ią g n ą ć  n a  
d r o d z e  p e łn e g o  u z n a n ia  to ta l i ta r n e j  w ła d z y  P a p ie ż a  
i  c a łk o w it e g o  p o d p o r z ą d k o w a n ia  s ię  in n y c h  K o ś ­
c io łó w  R z y m o w i. J e s t  to  n ie m o ż l iw e  z  r ó ż n y c h  
w z g lę d ó w , w ś r ó d  k t ó r y c h  z a g a d n ie n ia  d o g m a t y c z n e  

o d r y w a ją  r o lę  d e c y d u ją c ą .
P r a s a  z a c h o d n io - e u r o p e j s k a  p o ś w ię c a  d u ż o  u w a ­

g i p r z y g o to w a n io m  s o b o r o w y m . O k a z u je  się* ż e  w  
ło n ie  r z y m s k ie j  h ie r a r c h ii  n ie  m a  j e d n o ś c i  p o g lą ­
d ó w . J e s t  g r u p a  k a r d y n a łó w  — p o l i t y k ó w , d ą ż ą c y c h  
d o ść  b e z c e r e m o n ia ln ie  d o  o p ó ź n ie n ia  j e g o  z w o ła ­
n ia ,  k tó r z y  n ie  m o g ą c  t e g o  o s ią g n ą ć  s p r a w il i ,  iż  
S o b o r o w i n a d a n y  z o s ta n ie  ta k  m a s o w y  c h a r a k te r ,  
ż e  n i e  p o d o b n a  b ę d z ie  n a  n im  p o w z ią ć  d e c y z j i  w  

n a jb a r d z ie j  is t o t n y c h  d la  K o ś c io ła  s p r a w a c h . 2.816 
d u c h o w n y c h  w e ź m ie  u d z ia ł  w  o b r a d a c h  S o b o r u ,  
J u ż  ta  l i c z b a  j e s t  z a p o w ie d z ią  „ d r ę tw e j  m o w y “  
p o d c z a s  o b ra d  S o b o r u .

W  p a r y s k im  „ L ‘E x p r e s s 4ł u ja w n io n o  z a g a d k ę  S o ­
b o ru . W ia d o m o ś c i p o c h o d z ą  o d  d o b r z e  z o r ie n t o ­
w a n y c h  d o s t o j n ik ó w  w a t y k a ń s k ic h ,  n ie  u k r y w a ją ­
c y c h  t r o s k i  o  p r z y s z ło ś ć  K o ś c io ła  r z y m s k ie g o ,  k tó r y  
p r a k ty c z n ie  s p r z ę g i  s w o j e  l o s y  z  s y s t e m e m  g o s p o ­
d a r k i z a c h o d n io - e u r o p e j s k ie j .  P o l i t y k a  t a  d o p r o w a ­
d z i K o ś c ió ł  r z y m s k i d o  u t r a ty  w p ły w ó w  n a w e t  w  
p a ń s tw a c h  t a k ic h  ja k :  W ło c h y , F r a n c ja , N R F , H isz ­
p a n ia . R ó w n o c z e ś n ie  z e  z m n ie j s z e n ie m  w p ły w ó w  
w a t y k a ń s k ic h  w  E u r o p ie  o b s e r w u j e  s i ę  c a łk o w ity  
u p a d e k  w p ły w ó w  K o ś c io ła  m is y j n e g o ,  d z ia ła ją c e g o  
w  k r a ja c h  A fr y k i ,  A z j i .  Z ja w is k o  t o  J est n a tu r a ln ą  
k o n s e k w e n c ją  l ik w id a c j i  k o lo n ia l iz m u  b ia łe g o  c z ło ­
w ie k a  w  t y c h  k r a ja c h . K o ś c ió ł  r z y m s k i  i  J ego  m i­
s jo n a r z e  b y l i ,  z w ła s z c z a  n a  te r e n ie  A fr y k i ,  fo r p o c z -  
ta m i n a jb a r d z ie j  n ie w y b r e d n e g o  w y z y s k u  i  e k s p lo ­
a ta c j i  c z a r n y c h  p r z e z  b ia łe g o  k o lo n iz a to r a .

■Kiedy b ia l i  k o lo n iz a t o r z y  m u s z ą  o p u s z c z a ć  z ło t o ­
d a jn e  k r a je  A f r y k i ,  p r ó b u ją  u t r z y m a ć  s ię  n a  t e r e ­
n ie  b y ły c h  k o lo n ii  w  n o w y m  c h a r a k te r z e . W  c h a ­
r a k te r z e  „ o r g a n iz a to r ó w "  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o , d o ­
r a d c ó w , k ie r o w n ik ó w  p r o d u k c j i .

K a p ita ł m ię d z y n a r o d o w y  n ie c h ę t n ie  r e z y g n u j e  z e  
z d o b y ty c h  p o z y c j i  w  k r a ja c h  n ie d a w n o  j e s z c z e  k o ­
lo n ia ln y c h , d z is ia j  n ie p o d le g ły c h . W y m o w n y m  te g o  
p r z y k ła d e m  j e s t  tr a g e d ia  K o n g a .

W ra z  z  o b u d z e n ie m  te j  ś w ia d o m o ś c i  n a r o d o w e j ,  
w r a z  z  p o w s t a n ie m  n o w y c h ,  n ie p o d le g ły c h  p a ń s tw  
w  A fr y c e  1 A z j i,  lu d y  t y c h  k o n t y n e n t ó w  z d a ły  s o ­
b ie  s p r a w ę  z  r o l i  j a k ą  o d e g r a ły  w a t y k a ń s k ie  m is j e  
d la  p o d tr z y m y w a n ia  s y s t e m u  n ie w o ln ic t w a  i  e k s ­
p lo a ta c j i .  D w u lic o w o ś ć  m o r a ln a  m is j o n a r z y  w a t y ­
k a ń s k ic h  z o s t a ła  o s t a t e c z n ie  z d e m a s k o w a n a . D z i­
s ia j  w  t y c h  k r a ja c h  is t n ie j e  ż y w io ło w y  p ę d  d o  
t w o r z e n ia  w ła s n y c h  n a r o d o w y c h  K o ś c io łó w ,  o p a r ­
t y c h  o n a u k ę  C h r y s tu s a .

D la te g o  p r o b le m  p o s z u k iw a n ia  n o w y c h  f o r m  p r a ­
c y  m is y j n e j ,  j a k i  p o s t a w io n y  z o s t a n ie  p r z e d  S o b o ­
r e m , j e s t  n ic z y m  in n y m  jaik  fa k t y c z n y m  p o t w ie r ­
d z e n ie m  p o g lą d u  o k u r c z e n iu  s ię  w p ły w ó w  r z y m ­
s k ic h , c z e m u  m a  z a p o b ie c  w  k r a ja c h  A z j i  i  A f r y k i  
n o w a  fo r m a  d z ia ła n ia . N a  n ic  s i ę  to  j e d n a k  n ie  
z d a . N ie  p o m o ż e  m ia n o w a n ie  c z a r n y c h  b is k u p ó w  
i  c z a r n e g o  k a r d y n a ła .  A f r y k a ń c z y c y  s w y c h  r o d a k ó w  
p o d n ie s io n y c h  d o  g o d n o ś c i  b is k u p ó w  r z y m s k ic h  
t r a k tu ją  j a k o  ju r g ie l t n ik ó w  k o lo n iz a to r ó w . M o g ą  
o n i s p e łn ić  c o lę  n a jw y ż e j  la k ą ,  j a k ą  w  K o n g o  s p e ł­
n ia  C zo tn b e  c z y  K a s a v u b u . (N )



Od dzieciństwa onieśmielała nas mnogość 
św iątyń rzymskich. Wysokie ich wieże, bo­
gate ołtarze, ciężkie sklepienia, piękne 
dzwony... Wszystko to spraw iało na nas 
wrażenie.

Gdy polskiemu katolikowi przychodzi żyć 
samotnie wśród większości wyznawców 
rzym skokatolickich, jest to dla niego ciężką 
próbą. Jak  trudno iść przeciw  prądowi 
swego otoczenia! Otoczony ciemnotą, de­
wocją i bigoterią myśli: „Czy nie lepiej 
powierzyć wychowanie swych dzieci obcym, 
żeby chociaż im zaoszczędzić w ielu trudnoś­
ci w życiu? A przy tym  tam  inni za w ier­
nych myślą, poddają im gotowe formułki, 
w które wierzyć należy, uczą jak otrzymać 
odpust zupełny. A w zamian żądają tylko 
bezwzględnego posłuszeństwa i pieniędzy.

Chrystus odw raca oczy swych uczniów' od 
tego, co jest m aterialne. I jakby mówił: 
Nie patrzcie na kam ienie i w spaniałe gm a­
chy, które wam  ani pomóc, ani zaszkodzić 
nie mogą. Dlaczego podziwiacie budowę 
wzniesioną rękam i ludzi? Je st ona św iadec­
twem  tylko ziemskiej potęgi, k tórej w spa­
niałość jest znikoma...

Szukajcie żywego człowieka, zapom nia­
nego i opuszczonego, k tó ry  pragnie być 
szczęśliwy i zbawiony. Do niego bowiem 
przyszedłem, żyłem dla niego i umarłem 
aby jego odkupić.

Kto u Jezusa znalazł słowa żywota wiecz­
nego, ten nie znajdzie upodobania w w iel­
kich, kam iennych budowlach kościelnych. 
Chrystus chodził po tej ziemi jako ubogi 
syn Maryi, który nie m iał m iejsca stałego, 
gdzie by głowę złożył. Kto zna słowa żywo­
ta o Ojcu Przedwiecznym i Jego królestw ie 
niebieskim, ten wie, że wysokie katedry, 
pyszni kapłani i złote ołtarze — niczym są 
w oczach Jezusa.

A ceego Jezus nauczał w obliczu św iąty­
ni jerozolimskiej, to i dla nas jest aktualne 
i jedynie ważne.

i CHODZĄC na szczyt Góry Oliwnej, 
uczniowie Jezusa spoglądali poza 

' siebie, a jeden z nich nie mogąc oder­
wać oczu od cudnej św iątyni powiedział 

M istrza: „Nauczycielu, patrz, jak ie to 
lam ienie i jak ie  zabudowania". Jezus zaś 
Izekł mu: „Widzisz te  w ielkie zabudowa- 
lia? Pow iadam  ci nie zostanie kam ień na 
Kamieniu, który by nie był rozwalony".

Uczniom zdawało się może, że słowa te 
lyk tow ała Jezusowi niecheć do sług świą- 
lyn i. Podziwiali ten piękny przybytek, któ- 

emu równego nie widzieli. Jako prawdziwi 
Izraelici, czcili św iątynię Syonu, na której 

poczyw'ały obietnice Przedwiecznego. Wie- 
lizieli wpraw dzie, że kapłani tej św iątyni 
|>ą wrogami ich M istrza, ale serce ich przy­
wiązało się do owych ciosanych granitów, 

lio pięknych m urów  i w spaniałego wnętrza,
Dla Jezusa jednak zimne kam ienie i m u­

fy nie m iały znaczenia. On szukał gorą- 
tych  serc i chciał do nich przemówić. Tym, 
:o w oczach ludzi jest w spaniałe i wielkie, 
Tezus się w cale nie zachwycał. Był przy ja­
cielem ludzi. W szystkich wzgardzonych i 
słabych otoczył miłością swoją. A jeśli coś 
liepokoiło Nauczyciela z powodu zachwytu 

|Jego  uczniów, to fakt, że ich zmysły pod­
dają sie urokowi zimnych, kam iennych mu- 

Irów. Bo cóż się stanie, gdy ręce ludzkie 
Ibudowlę tę  zburzą?

Podobni jesteśm y bardziej do uczniów niż 
Ido Nauczyciela. W świecie olśniewa nas 
Ipycha i siła, bogactwo i potęga. Podziw ia­
jm y potężne kościoły. Są one symbolem si­
ły Kościoła rzymskiego, jego roszczeń, za­
zdrośnie i chytrze strzeżonej władzy od 

|w ieków  przez papieży i jego sługi.

„Kościół twój tam, skąd 
boskie płynie ci natchnienie,
— a nie tam, gdzie krzyż w i­
dzisz, belki i kamienie

(J. Słowacki)

GEORGES DUMESNIL DELA iOUR  
(1593 —  1652)

Dokąd serce cię ciągnie, bracie, siostro?... 
Do możnych i pysznych, czy do maluczkich 
i skrom nych? Czy do bogactw  i przepychu
— czy tam, gdzie prości ludzie poczciwie 
żyją i Bogu w sercach św iątynie praw dy 
budują?

Nasze kościoły są często skrom ne i ubo­
gie, ale my, polscy kapłani, pragniem y bu­
dować w sercach prostych ludzi praw dzi­
wy Kościół Boży, Kościół Jezusa C hrystu­
sa. W sercach pełnych w iary i ufności, k tó­
re kochać potrafią i praw dy szukać w ży­
ciu. Oprócz w iary w Boga mam y w iarę w 
Człowieka — w człowieka takiego, jakim  
on jest w swej istocie. Wierzymy, że mimo 
wojny, mimo zniszczeń największych, mo­
ralnych i m aterialnych, żyje wciąż czło­
wiek, w którym  Stw órca złożył cząstkę 
Swego Bóstwa — duszę nieśm iertelną odkupio­
ną O fiarą Krzyża.

Ks. TADEUSZ MAJEWSKI
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Ci, którzy m ieszkają na południu, niechaj zaproszą do sie­
bie np. kolegów lub koleżankę z północy, ze wschodu, czy 
z zachodu kraju, w zam ian za podobne zaproszenie dla was 
na taki sam okres czasu. Tak mogą postąpić dzieci i młodzież 
ze wszystkich zakątków  Polski. I w ten sposób w akacje spę­
dzimy korzystr.ię, przyjem nie i niedrogo (bo tylko podróż bę­
dzie nas kosztowała). N aturaln ie wszystko to trzeba robić w 
porozumieniu* i za zgodą swyćh rodziców czy przełożonych lub 
opiekunów.

Przysyłajcie więc do „Słoneczka" na adres tygodnika „Ro­
dzina" swoje adresy i propozycje, skąd (z jak iej części kraju) 
chcielibyście zaprosić do siebie kolegę lub koleżankę i gdzie 
chcielibyście również spędzić swoje wakacje. Należy podać 
dokładnie adres, wiek, klasę, oraz zaznaczyć, czy jest w tej 
okolicy coś ciekawego do obejrzenia. Bardzo dobrze byłoby, 
abyście przysłali również swoje zdjęcie; które razem  z ogło­
szeniem chętnie w ydrukujem y, o ile będzie nadaw ało się do 
druku.

Na kopercie należy zaznaczyć „WAKACJE".
Czekamy na Wasze listy i zaproszenia.

K R Z Y Ż Ó W K A

Z p o d a n y c h  w y r a z ó w  o d g a d n ij  z n a c z e n ie  ś r o d k o w e g o  r z ęd u  k r z y ż ó w k i.
Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :  l)  z a im e k ;  2) s p ó jn ik ;  3) s łu ż y  d o  le c z e n ia ;  j f  im ię  

z  e le m e n ta r z a ;  /  j e d e n a s ta  l i t e r a t a  a lfa b e tu ;  6) ptak_. ż y ją c y  w  P o ls c e ;  
/ )  ż o łn ie r z  m a ją c y  d o  c z y n ie n ia  z  m o s ta m i:  8) p ta k :  f i  o w a d  p o s ia d a ją c y  
ż ą d ło ;  10) z a im e k  o s o b o w y ;

R o z w ią z a n ie  w  t e r m in ie  d w ó c h  ty g o d n i  n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  S ło n e c z ­
k a -  n a  a d r e s  T y g o d n ik a  „ R o d z in a "  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  , ,k r z y -  
ż ó w k a “ .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  ja k  c o  ty d z ie ń  z o s ta n ą  r o z lo s o w a n e  p ię k n e  
i  c ie k a w e  n a g r o d y  k s ią ż k o w e . . “ i
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O Z M A R T W Y C H W S T A N I U  
P A N A  J E Z U S A

±e P. Jezus już nie żyje prze- 
MI Mu bok.

2. Z s t ą p i ł  d o  o t c h ł a ­
n i .  Po w yjściu z ciała mogła 
dusza P ana  Jezusa iść prosto 
do nieba. Ale Pan Jezus 
chciał w ejść do nieba w raz 
1 ciałem ludzkim  w  dniu 
swego W niebow stąpienia — 
lak  było w  planach Bożych. 
Dlatego udał się P an  Jezus 
d r  „piekieł", czyli do otchła­
ni. Nie chodzi tu  o piekło, 
gdzie są potępieni, ale o m iej­
sce, gdzie przebywali ludzie 
święci i sprawiedliw i, którzy 
do nieba wejść nie mogli, bo 
było jeszcze d la ludzi zam ­
knięte. Przyszedł tam  P an  Je ­
zus, aby im powiedzieć, że 
dokonane już zostało O dku­
pienie św jata i że w  dzień 
swego W niebowstąpienia
toprowadzi ich do nieba. A 
któż tam  był między tym i du-

P iąty artyku ł Składu
Apostolskiego brzmi: 
„Zstąpił do piekieł, trze­

ciego dnia zm artw ychw stał". 
Rozważmy tę praw dę wiary.

1. U m a r ł  p r a w d z i w i e .  
Śm ierć jest to odłączenie du­
szy od ciała. O tym, że Pan 
Jezus praw dziw ie um arł,
świadczy fakt, że dowódca 
k ierujący egzekucją (wykona­
niem w yroku śmierci na P a­
nu Jezusie), aby upew nić się.
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vysoko< ici 42 t y s ię c y  d o la r ó w .

N a g r o d y  N o b la  p r z y z n a w a n e  są  

o r o c z n ie  p r z e z  S z w e d z k ą  K r ó le w -  

k ą  A k a d e m ię .

Od r o k u  1901 p r z y z n a n o  do e h w i-  

i  o b e c n e j  p r z e s z ło  d w ie ś c ie  n a -  

:ród  N o b la .

Z P o la k ó w  d o  te j p o r y  o tr z y m a ło  

la g r o d ę  N # b la  tr z e c h  w y b itn y c h  

u d z i:  M a r ia  C u r ie -S k lo d o w s k a  w  

903 r o k u , H e n r y k  S ie n k ie w ic z  w  

905 r. i  W ła d y s ła w  R e y m o n t  w  1981 

•oku. ALFRED NOBEL

„MAJSTEREK RADZI
Budujemy „SAMI" cz. III

Przy robieniu zdjęcia 
przedmiotu znajdującego się 
kV dużej odległości przed o- 
Diektywem, czyli tzw. nie­
skończoności, obraz w apara- 
:ie tworzy się w miejscu 
Dgniska soczewki, a więc 
Ddległość między soczewką a 
:brazem  rów na się odległości 
jgniskowej soczewki. Jeżeli 
la tom iast fotografujem y przed- 
n io t znajdujący się bliżej o- 
oiektywu, obraz tworzy się w 
uległości większej od ognisko­
wej soczewki, a więc za ogni­
skiem. W związku z tym  so- 
;zewka aparatu  musi być u- 
;taw iona ruchomo, aby możli­

we było przysuw anie i odsu­
w anie jej tylnej ścianki apa­
ratu, gdzie pow staje obraz, a 
w ym iary kam ery muszą być 
dostosowane do tych odległo­
ści.

Odległość od przedm iotu do 
soczewki oznaczona jest lite­
rą „a“ i nazywa się odległo­
ścią przedmiotu, a odległość 
soczewki do obrazu — literą 
,.b“ i nazywa się odległością 
obrazu.

Przypatrz się rysunkowa nr 
3, a zobaczysz, że b, jest 
znacznie m niejsze od a. Ile 
razy b mieści się w a, tyle

Maria SUHAK -  KRZYWAŃSKA

KRÓL S P R A W I E D L I W Y  *
(Dokończenie)

S TASIO. skoro znalazł się niedaleko zwodzonego mostu, 
przywiazał powrósło do nogi koguta i począł go poganiać 
batem. Kogut zaczął się wyrywać, skrzeczeć i w żaden 

sposób nie chciał iść we właściwym kierunku. Chłopiec był 
zrozpaczony, bo król przecież wyraźnie ogłosił, że ten nagrodę 
otrzym a kto „przyprowadzi na postronku, sznurze czy powróśle 
jakieś zwierzę domowe", a jego kogut nie chciał go zupełnie 
słuchać. Zaczął bowiem podskakiwać,, próbował fruwać, ale Sta- 
sio mocno go trzym ał i poganiał bacikiem. Zmęczony kogut 
wreszcie zrozumiał swój przykry obowiązek i z łbem podniesio­
nym, jak  za dobrych czasów, zaczął kroczyć dum nie drogą wio­
dącą wprost do bramy, przy której stali królewscy urzędnicy 
i nagradzali wszystkich, którzy spełnili królewski warunek.

Ludzie, których Stasio m ijał po drodze, śmiali się bardzo 
z chłopca, a najw ięcej kpili z chłopca m iejskie pachołki.

— Hej, chłopcze! Dokąd to pędzisz owo tęgie bydlę? Czy gnasz 
je na sprzedaż? ...Chłopcze, trzym aj mocno powróz, aby ci zwierz 
nie uciekł i nas nie stratował!...

Stasio jednak nic sobie nie robił z kpin ludzkich. Zdawrał się 
nie widzieć nikogo i nic nie słyszeć. Przed oczyma widział tylko 
chorą matkę, którą zostawił w domu i słyszał jej słowa na po­
żegnanie wypowiedziane:

— Stasieńku, tylko bądź uprzejm ym  dla ludzi i nie daj się 
oszukać.

Przy Bram ie Toruńskiej, gdzie dawano nagrody, wyśmiano 
również chłopca i kazano mu iść precz ze swoim zwierzem, gdyż 
nagrodę daje się tylko za duże zwierzę gnane na targ do sprze­
daży, a nie za drób.

Wtem przy bram ie zrobił się wielki krzyk i nawoływania, bo 
jakiś bogaty pan ze swoimi ludźmi pędził na targ stado krów, 
koni. świń, owiec, kóz. Przestraszony tym  krzykiem kogut wy­
rw ał się Stasiowi i wskoczył na szalę wagi urzędników królew-



POL AC Y,  K A T O L I C Y
W  ojczyźnie naszej żyje i roz­

w ija swą działalność Koś­
ciół Polskokatolicki, k tóry  — 
wszczepiony w żywy orga­
nizm  Kościoła katolickiego i 

w jego nadprzyrodzone życie — głosi 
naukę C hrystusa przez biskupów, któ­
rzy posiadają sukcesję apostolską i w aż­
nie wyświęconych Kapłanów, spraw uje 
sakram enty  św ięte i prowadzi w ierzą­
cych Polaków  do Boga i zbawienia.

Nie jest to Kościół nowy, ani też po­
w ołany przez śm iertelnych ludzi. Tw ór­
cą jego jest Jezus Chrystus, k tóry  zało­
żył swój Kościół, aby był przedłużeniem  
jego zbawczej m isji na ziemi.

„Idąc tędy nauczajcie w szystkie naro­
dy, chrzcząc je  w  imię Ojca i Syna i 
Ducha św... a oto ja  jestem  z wam i po 
wszystkie dni a i  do skończenia św iata" 
(Mat. 28, 19—29). Posłuszni tem u naka­
zowi następcy apostołów — biskupi i 
kap łan i budu ją  Jego Kościół i tw orzą 
w idzialną organizację w  Polsce, by lud 
polski z Bogiem jednoczyć.

Kościół Polskokatolicki nie zmienia 
zasad w iary i niczego nie odrzuca, co 
C hrystus ustanow ił i czego nauczał Koś­
ciół katolicki w ciągu pierwszego Ty­
siąclecia. Strzeże depozytu w iary  i bro­
ni je j czystości, zgodnie z tradycją ka­
tolicką cześć oddaje N ajśw iętszej M aryi 
P annie i Świętym Pańskim .

Należy jednak  odróżnić organizację 
kościelną i jej h ierarch ię od istoty w ia­
ry  Kościoła Chrystusowego, k tó ra  u trzy ­
m uje w  nas życie nadprzyrodzone.

Dlatego Kościół Polskokatolicki nie 
uznaje zw ierzchnictw a obecnej h ierarchii 
kościelnej, k tó ra  za pośrednictw em  po­
w iązanych organizacji nie Polaków k a ­
płanów  realizuje swe świeckie, doczesne 
i polityczne cele.

Na czele Kościoła Polskokatolickiego 
stoi polski Biskup pierwszy wśród rów ­
nych, który — żyjąc w  b ratersk ie j zgo­
dzie i w jedności w iary  z innym i b isku­
pami Kościoła Powszechnego jurysdykcyj­
n ie nikom u nie podlega.

Tak jak  różne narody i rasy tw orzą 
jedną ludzkość, tak  różne Kościoły naro­
dowe tw orzą jeden Święty Powszechny 
Kościół, którego najwyższym  A rcykapła­
nem  jest Jezus Chrystus. Ja k  naród pol­
ski jest częścią ludzkości, tak  Kościół 
Polskokatolicki jest częścią Kościoła 
Powszechnego, k tó ra  je s t przeznaczona 
dla w ierzących Polaków.

Źródłem  w iary polskiego katolicyzmu 
jest objawione Słowo Boże — Pismo św.,

T radycja Apostolska oraz uchw ały sobo­
rów  Kościoła Powszechnego.

Kościół Polskokatolicki na wzór Jezu­
sa Chrystusa, k tóry  od N azaretu  aż do 
Golgoty mówił i nauczał w swym ojczy­
stym  języku, i apostołów, którzy w dniu 
zesłania Ducha św. otrzym ali dar mó­
wienia różnymi językami, by głosić Sło­
wo Boże w śród różnych narodów  — 
spraw uje Mszę św. i wszelkie święte 
obrzędy w  języku ojczystym, który jest 
dla wszystkich zrozumiały. Kto bowiem 
słucha Mszy św. a nie rozum ie jej, nie 
bierze w  niej duchowego udziału. Koś­
ciół Polskokatolicki stojąc na straży 
czystości nauki Chrystusowej nie uznaje 
nieomylności papieża — śm iertelnego 
człowieka, dogmatu, który ogłoszono w 
1870 r. ze względów politycznych i k tó­
ry  nie ma uzasadnienia w  Piśmie św.,

Tradycji, ani w zdrowym rozsądku, gdyż 
nieom ylny jest tylko Bóg.

Kościół Polskokatolicki uważa, że bi­
skup rzym ski jest tylko naczelnym  b i­
skupem  narodowego Kościoła włoskiego, 
k tóry  w ykorzystując sprzyjające oko­
liczności polityczne, a w  szczególności 
poparcie cesarstw a niemieckiego, narzu­
cił sw oją suprem ację innym  narodom.

Kościół Polskokatolicki naucza, że żą­
danie opłat za udzielanie sakram entów  
św. i za inne czynności religijne jest po­
gwałceniem  nakazu Chrystusa, który po­
wiedział „darmoście wzięli, darm o da- 
w ajcie“.

Ten kupiecki, powszechny jeszcze w 
Kościele rzymskim, stosunek do sak ra­
m entów, k tó re  C hrystus dla zbawienia 
człowieka ustanowił, obniża ich powagę
i dostojeństwo.

Kościół Polskokatolicki naucza miłości 
do w szystkich ludzi bez w yjątku, jako

dzieci jednego Ojca, podczas gdy w  Koś­
ciele rzym skokatolickim  już od wieków 
zanikł w  poważnym  stopniu duch m iłoś­
ci bliźniego, k tóra jest naczelną zasadą 
nauki Chrystusowej. Dlatego hierarchia 
Kościoła rzymskiego błogosławiła woj­
nom, bogatym mocarzom i dyktatorom , 
którzy nic wspólnego z Chrystusem  nie 
mieli.

W naszej epoce wszystkie narody dą­
żą do wolności i do sam ostanowienia o 
sobie. Wolność ludzkiej duszy jest tak 
samo ważna jak  suw erenność polityczna. 
Polski katolicyzm w ypływa nie tylko z 
Pism a św. i T radycji apostolskiej, lecz 
również z dobrze pojętego patriotyzm u, 
poczucia dum y i godności narodowej.

Bracia i Siostry!
Stoimy u progu nowego Tysiąclecia. 

Pragniem y zachować w iarę naszych oj­
ców, być dobrym i Polakam i i kato lika­
mi. Nie może więc być dla nas obojęt­
ne, kto kontro lu je serca i sum ienia lu ­
dzi wierzących, ci którzy m ając posłannic­
two od P ana są krw ią i w iarą z naro­
dem związani, czy obcy, którzy nic 
wspólnego z Polską nie m ają.

H istoria minionego Tysiąclecia uczy 
nas tej prawdy, że nie można byc do­
brym  Polakiem  i rzym skim  katolikiem , 
że duchow e rozdwojenie między Polską, 
a W atykanem  mści się na naszym na­
rodzie.

Z każdym  rokiem  i z każdym  m iesią­
cem rosną szeregi wyznawców naszego 
Kościoła. Pow stają nowe parafie, w y­
święcani są nowi kapłani, d la  których 
w łasny naród j  ojczyzna jest miła. W ie­
lu księży rzym skokatolickich opuszcza 
obcą organizację kościelną i sta je u pol­
skich i katolickich ołtarzy, by w języku 
ojczystym czcić Pana nad  Pany, który 
się w Chrystusie objawił.

Jeżeli więc dojrzałeś duchowo, jeżeli 
zrozumiałeś, że Bóg m iłuje jednakowo 
wszystkie narody, że Chrystus odkupił 
w szystkich ludzi, którzy Weń wierzą, je­
żeli zrozumiałeś, że katolicyzm u nie trze­
ba im portow ać z zagranicy, zostań i Ty 
budowniczym Kościoła Chrystusowego, 
Kościoła o katolickiej treści w narodo­
w ej formie. Ten Kościół bowiem pomo­
że Tobie nie tylko uświęcić się i zbawić, 
ale pomoże wierzącemu m ądrze żyć i zna­
leźć godne m iejsce wśród wolnych narodów  
świata.

Jeżeli chcesz poznać bliżej polski ka­
tolicyzm i mieć dokładne inform acje o 
Kościele, pisz na adres: K uria Biskupia 
Kościoła Polskokatolickiego. W arszawa, 
ul. Wilcza 31.
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Z D J Ę C I A :  J A N U S Z  K R E C Z M A Ń S K l ;

W  p iątek 24 lutego o godz. 7.30 zabVzmial potężnie hymn: „Oto ka 
J. Ekscelencja Biskup O rdynariusz Dr M. RODE oraz Ks. E 
cownik Julian Pękala w kraczali do polskokatolickiej p ro k a t^

Mimo dnia powszedniego i porannej godziny sporo zgromadziło
Niecodziennym aktem , pełnym wzruszeń nie tylko dla księży kanc 

przyjaciół, w iernych była instalacja K apituły Biskupiej Kościoła P
Po odczytaniu dekretów  nominacji podchodzili kolejno do Biskuj 

ks. dr. A ntoni Naumczyk — kanonik rzeczywisty, ks. kanclerz T. Maj 
rzeczywisty, ks. dziekan Jerzy Osmólski — kanonik honorowy, ks. dzi 
— kanonik honorowy, pan inż. mgr J. G irtler — szambelan, aby z J< 
poświęcone insygnia — symbole godności kościelnej.

Składali oni przyrzeczenie wierności Kościołowi i Biskupowi, po 
przygotowane już miejsca w prezbiterium .

Zaczerwieniło się w stallach od szat kościelnych jak nigdy przedtc 
nością i powagą.

Członkowie Rady P arafialnej i parafianie patrzyli na swego byłe: 
kanonika T. Majewskiego, klerycy na swego profesora ks. dr. A. Naui 
i wzruszeniem.

P rokatedra warszaw ska i wierni w ostatnich latach byli swiadkar 
tości.

Gdy jednak w czasie litanii d W szystkich Świętych Biskup Ord; 
się i błogosławiąc sześciu ditik' n >-.v mówił: „abyś sługi swoje poś 
raczył" — cisza była w ielka — i obecnym duchownym i świecki 
wzruszenia.

Głębokie są słowa, pełne nam i z enia i żarliwości, które Biskup c 
święceń kapłańskich. To nie n .  -twa mowa Cezarów, ani magia U 
których lud nie rozumie, to tclr r. e lie Boże obleczone w  słowa, któr 
dego przemawia.

Nie tylko neoprezbiterzy prze/} li głęboko swoje zaślubiny z Chrys 
łem, przeżyli także z nimi ich najbliżsi, którzy przybyli na tę ui' 
i zgromadzeni.

Ponad dwie godziny trw ała  ta  uroczystość i nie znużyła nikogo. Ja 
przesuwały się coraz to nowe momenty sakralne, a wszystkie zaw 
i tworzyły całość.

Przybyło Kościołowi sześciu kapłanów, którzy pójdą w św iat, ab. 
dla Chrystusa i Kościół Jego bu ować.

Są to: ks. ks.: K. Bonczar, M. Bugajski, E. Elerowski, W. Ryb 
J. Szotmiller.

W uroczystości oprócz duchow ieństw a Kościoła Polskokatolicki* 
J. E. A rcybiskup Tymoteusz, zastępca M etropolity Kościoła Prawos 
rzystw ie ks. kapelana, ks. rek tor Chrześcijańskiej Akademii Teoli 
dr W iktor Niemczyk, ks. prof. d r J. Szeruda, ks. prof. dr W olfram 
zakończono hymnem ..Boże, coś Polskę".

Ks. rektor WSD J. Gabrysz podejm ował ks. ks. Biskupów — k 
Neoprezbiterów i Duchowieństwo skrom nym  śniadaniem  w ref 
Sem inarium  Duchownego.

W czasie śniadania ks. kanonik dr Antoni Naumczyk przeme 
wdzięczności J. E. Biskupowi Ordynariuszow i za okazane wyróżnię 
w im ieniu członków Kapituły, że czują się zobowiązani do jeszcz 
pracy dla Kościoła*

W imieniu neoprezbiterów  podziękował Ks. Biskupowi i profeser 
ły i treściw y sposób ks. Jerzy Szotmiller.

Na zakończenie przemówił Ks. Biskup O rdynariusz.
Nowo powołana K apituła jest wyrazem  powagi, dostojeństw a K 

tradycją pierwszego jego tysiąclecia. Istotnym  jednak czynnikiem 
skupi i kapłani.

Kreśląc sylw etkę i rolę kapłana polskokatolickiego zwrócił się i 
aby zostali w ierni swem u powołaniu i mówił, że odtąd ich radość 
cią. a sm utek — Jego smutkiem .

Na zakończenie odśpiewano hymn Kościoła ,,Tyle lat my Ci, o !

W dniach 23 i 24 lutego 1961 r. w W arszawie pod przewodnictwen 
O rdynariusza M. RODEGO odbyło się posiedzenie Rady Kościoi 
wzięto szereg poważnych decyzji dotyczących rozwoju Kościoła

W drugim  dniu obrad Ks. Biskup M. RODE wygłosił referat pro 
sytuacji i roli Kościoła w  życiu narodu i Państw a.

Po dyskusji referat został jednom yślnie przyjęty.
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W I M I E N I U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  
UZNAJEMY MAŁŻEŃSTWO ZA ROZWIĄZANE...

W sali rozpraw  pada z ust sę- 
iego taka w łaśnie form ułka, 
ektórzy przyjm ują ją  obojęt- 
s, u innych bywa, że łza błyś-
2 w  oku na myśl o miłości, o 
rdecznych uczuciach, które 
zgasły — odeszły w  zapom- 
enie. Co pozostało w sercach 
ałżonków: — W stręt do siebie 
wzajem, obrzydzenie, niena- 
ść? P rzed opinią publiczną i 
ołeczeństwem małżonkowie za- 
in ia ją  się praw dziw ą mnogoś- 
ą przyczyn, k tóre spowodowa- 

rozkład ich pożycia: — By- 
m y  młodzi, lekkom yślni, zbłą- 
iliśmy .. Nie znaliśm y dobrze 
tasnych charakterów , z czasem 
idziliśmy się z sobą, n ie  było 
iędzy nam i trw ałego uczucia. 
Po krótkim  okresie ujaw niło 
ę źródło cierpień nurtu jących 
łode rodziny: brak wspólnej
dnoczącej myśli, b rak  wspólnej 
■acy i dążenia do jednych ce- 
w.

W życiu rodzinnym  brak  wię- 
iw jednomyślności i wspólnoty, 
•yzys au to ry te tu  m oralnego 
atki lub ojca wnosi ze sobą 
m osferę pustki, niezrozumie- 
a, wrogości. Zacietrzewienie w 
•zemyślanych scenach zazdroś- 

i zdrady, we w zajem nym  o- 
tam ywaniu się 1 stw arzaniu 
udzeń nie tylko rozbija rodzi- 
ą, lecz wypacza i dem oralizuje 
zieci, nad którym i państw o czę-
o  musi objąć opiekę. Dochodzi 
5 tragedii, jak a  to m iała miejsce 
statnio w  W ieluniu: mąż udu- 
ł żonę z nienawiści. Dlatego 
jzwód cywilny na drodze są- 
owej w ydaje się zwaśnionym 
tałżonkom jedynym  wyjściem  z 
łopotliwej sytuacji, chociaż 
iktycznie utw ierdza rozkład 
loralny w rodzinie. W ysiłki są- 
u nad pojednaniem  m ałżonków 
•aktuje się zawsze jako  nie- 
będną form ułkę urzędową — 
óż zatem pozostaje do zrobie- 
ia sądowi?

Dla ilustracji ze ste rty  ak t 
Dzwodowych wyjąłem  kilka. — 
rodowisko wiejskie. Małżeń- 
two S. rozpadło się po 6 latach 
ożycia. Mąż k ilkakrotnie opusz- 
zał żonę, a gdy wracał, bil ją  

poniewierał, wobec 6-ietniego 
ynka groził je j zabiciem. Za 
Jepłacenie alim entów  sąd osa- 
Iza go na pól roku więzienia, 
•rzez cały rok ub. nie dał rodzi- 
lie ani złotówki. Zona z dziec-

kem  znalazła przytułek u sta­
ruszki teściowej, k tó ra  gospoda­
ru je  na 2,5 ha ziemi K ilka m ie­
sięcy spraw a rozwodowa pozo­
sta je w sądzie bez biegu — po 
prostu żona nie może ustalić 
adresu męża, k tóry  hula po 
świecle. Wreszcie sąd podejm u­
je decyzję o „skreśleniu sp ra­
wy!"

Co będzie dalej z m ałżeń­
stwem  S.? Faktycznie od k ilku  
la t ono już nie istnieje z winy 
męża, który uchyla się od ali­
m entów  i prowadzi podw ójne 
życie.

M ałżeństwo G. od 15 la t za­
m ieszkuje we wsi, gospodarując 
na 4,5 ha. Gdy mąż zaczął zdra­
dzać żonę z pew ną wdową, roz­
poczęły się aw an tu ry  przy dzie­
ciach. Sąd udziela rozwodu i zo­
bowiązuje m ęża do płacenia ali­
mentów, Jednak  trudno  jest m ó­
wić o spokojnym  życiu tych lu ­
dzi, skoro oboje m ieszkają n a ­
dal pod wspólnym dachem.

SRODOWISKO
INTELIGENCKIE

Kazimierz K. s ta ra  się odpo­
wiedzialność zrzucić na żonę. 
To niezgodny charak ter żony 
wywołał u mnie psychonerwozę, 
zaprowadził do Kochanówka. 
Świadkowie opow iadają: — „żo­
na była dokuczliwa, ale dlatego, 
że mąż w  niczym nie chciał je j 
dopomagać, sypiał do 12 w po­
łudnie, zaniedbywał się w  p ra­
cy, pil wódkę i b ra ł pieniądze"

Nie zły charak ter żony, lecz 
wódka zaprowadziła Kazimierza 
K. do Kochanówka. Sąd udziela 
rozwodu. ____

On był robotnikiem , ona u- 
rzędniczką. Dochowali się trojga 
dzieci. Po kilku latach znudzili 
się sobie nawzajem. Rozpoczęły 
się zdrady m ałżeńskie, swary i 
bijatyki. Pisze kochanka: —
„Przyciągleś do siebie m oje ser­
ce, m oją duszę, a ja  naiw na 
wszystkiem u ci w ierzyłam, nie 
znająca prawdy. Jestem  tylko Ja 
w szystkiem u winna, bo kocha­
liście się z żoną do te j pory". 
Pisze mąż do żony i dzieci: „Mo­
raln ie i duchowo dużo straciłem  
od chwili zaw arcia z tobą 
związku małżeńskiego. N ienawi­
dzę was wszystkich, odczepcie 
się ode mnie". Zona odpowiada:
— „Byłeś oziębły dla mnie, by­
łeś katem  i sadystą dla dzieci". 
Sąd rozw iązuje małżeństwo,

SRODOWISKO
ROBOTNICZE

Zdzisław F. jako kaw aler za­
mieszkał u pewnej rodziny w 
Zduńskiej Woli. Tam poznał 
swoją narzeczoną. Pobrali się 
zaledwie po kilku tygodniach 
znajomości na w niosek teściów. 
Przed sądem Zdzisław F. zarzu­
ca żonie: — „Okazało się, że nie 
um iała ona wcale gospodarzyć, 
lekkom yślnie trac iła  pieniądze, 
tak że do pracy udawałem  się 
bez posiłku". Po burzliwej a- 
w anturze żona odeszła do ko­

chanka, a mąż do kochanki. Ma 
już z nią dwoje dzieci. Sąd sta­
nął przed faktem  dokonanym, 
usankcjonow ał rozwód.

W innym  w ypadku żona robi 
manko, noce spędza na libacjach 
w tow arzystw ie wesołej kom ­
panii. Mąż w raca z pracy do 
m ieszkania, z którego w ieje 
chłodem i pustką. Zajm uje się 
karm ieniem  dzieci, układa je do 
snu. Żona od czasu do czasu 
w pada tylko po to, aby coś 
spieniężyć na wódkę.

Czasem najm niejsza zdrada 
względnie tylko jej pozory, ja ­
kieś drobne niedopełnienie obo­
wiązków rodzinnych skłania 
m ałżeństwo do rozwodu.

— W jednym  z przypadków  — 
powiada prezes sądu powiato­
wego w  Łodzi, sędzia Adam 
Józefowicz — orzekliśmy roz­
wód może zbyt pochopnie. M ał­
żonkowie potem  odwołali się 
do sądu wojewódzkiego, m oty­
w ując swój krok chęcią pojed­
nania się. W międzyczasie za­
chodzi nowy wypadek: ojciec ci­
chaczem uprow adza dziecko od 
m atki. Stosunki m ałżeńskie zno­
wu sta ją się napięte, strony nie 
chcą już pojednania, p ała ją  do 
siebie nienawiścią.

Sala sądowa to o tw arty  kon­
fesjonał ludzkich dram atów  i 
tragicznych błędów.

Zanim w Urzędzie S tanu Cy­
wilnego powie się „tak", a w 
kościele „ślubuję miłość", w ar­
to się zastanowić, pomyśleć, 
w arto Boga prosić o radę. Aby 
„ostatnie rzeczy nie były gor­
sze niż pierwsze", aby nie o- 
skarżało w łasne sumienie przez 
całe życie.

M. NARTOWSKI

LO



Z ło ż o n e  je s t  ż y c ie  lu d z k ie  n a  z ie m i .  W a lk a  o  b y t .  
m i ło ś ć ,  s z u k a n i e  p r a w d y ,  s z c z ę ś c ia  i  z b a w ie n ia .

. . J a r z m o "  m ó w i 0  b l a s k a c h  i  c i e n ia c h  ż y c ia  lu d z k ie g o .
S t a r c z y ń s k i  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y ,  s p o tk a ł  s ię

z d z i e w c z y n a  z  u l i c y ,  k t ó r ą  u s i ł u j e  m o r a l iz o w a ć .  O n a  
z a ś  u k a z u j e  d r o g ę ,  k t ó r a  j ą  z a p r o w a d z i ła  n a  u l ic ę .  
O b n a ż a  m o r a ln o ś ć  m i e s z c z a ń s k ą  i z a k ł a m a n ie .

*

W is ła w a  w  p a ź d z i e r n i k u  z n a la z ł a  s ię  n a  w s i  w  d o m u  
r o d z i c ó w  S ta r c z y ń s k ie g o .  P r z y j ę ło  j ą  t u  ż y c z l iw ie  i  s e r ­
d e c z n ie .

„Skotniki, dnia 25.X .1930 r.
Kochany nasz Szymku!

Już drugi dzień jesteśmy po ślubie. Czujemy się bardzo, bar­
dzo szczęśliwi. Pragniemy, abyś i Ty był szczęśliwy.

Za otrzymane od Ciebie życzenia serdecznie dziękujemy.  
Czytaliśmy je kilkakrotnie. One jeszcze bardziej nas do Cie­
bie zbliżają, zwłaszcza te słowa Twoje: — wiem, że miłość 
Was złączyła i życzę Wam z całego serca, aby ona w  Was zaw ­
sze wiośnianą miłością, tą pierwszą miłością pozostała. Chcę 
się cieszyć szczęściem Waszym teraz i w  przyszłości. Bardzo 
było nam przykro, że nie mogłeś być na naszym ślubie, ale 
rozumiemy przyczynę.

Wiesz Szymku Kochany, jesteśmy szczęśliwi jak nigdy. Czu­
jemy się naprawdę jednością. Dobrze nam razem, po stokroć 
dobrze nam.

Kiedy otrzymasz nasz list będziemy już w Poznaniu razem  
z naszym ojcem. Jutro wyprowadzamy się ze Skotnik. Nasz 
nowy adres wypisujemy wyraźnie na kopercie. Musisz nas 
koniecznie odwiedzić w czasie swoich wakacji gwiazdkowych. 
Pisz do nas, jak  się czujesz w  Seminarium. Chcemy być Two­
imi przyjaciółmi.

Serdecznie Cię pozdrawiają
HIERONIM I W IS Ł A W A  STAR C ZY Ń SC Y

z  OJCEM“.

„P.S. Muszę Tobie, Kochany Szymonie, jeszcze dopisać kil­
ka zdań od siebie. Kiedy po swoim nieszczęśliwym wypadku  
wracałem do zdrowia, odżywały we mnie jakieś pragnienia 
powrotu do Seminarium. One nie były jeszcze tak silne, aby 
je można było nazwać żalem z powodu wystąpienia z Sem i­
narium Duchownego, ale jednak myśl moją ku temu życiu 
skierowywały. Nie trwały one też długo, ale jednak ku memu  
zdziwieniu zrodziły się. Dlaczego o tym  piszę do Ciebie? Bo 
chcę, abyś i Ty był ze mną szczery. Abyś nie musiał przypad­
kiem przechodzić tych samych cierpień, które ja przechodzi­
łem. Abyś, mimo iż niedługo już przywdziejesz szaty ducho­
wne, starał się być ze mną szczery. Szymonie, przyjm ij ode 
mnie jeszcze jedną radę: staraj się mieć przyjaciela, a skoro 
go masz, względnie z  chwilą jego znalezienia, bądź z nim  
szczery, to ci bardzo ułatwi życie.

Jestem ze swoją Sławą szczęśliwy. Bądź i Ty szczęśliwy.
HIER. S.“

— Czy ja będę szczęśliwy? — Czy kapłaństwo, po ziem- 
sku mówiąc, może dać szczęście?

Myśl Szymona Bogusławskiego w czasie ostatniej w ie­
czornej egzorty rekolekcyjnej stale biegła do Poznania.

Szczęście Starczyńskich ją ściągnęło i zaniepokoiło. 
M ijały m iesiące i lata.

Rozdział siedem nasty

— Czy mogę mówić szczerze i otwarcie?
— Mów, Szymku, mów, przecież wiesz, że i poza spowie­

dzią, jako twój ojciec duchowny i spowiednik, jestem  zobo­
w iązany do zachowania tajem nicy.

W iatr poruszał storą. W pokoju mimo uchylonego okna 
było duszno. Pachniało moliną i skórą wygodnych, boga­

tych klubowców7. I jakim ś ostrym , odurzającym  zapachem 
perfum, przypom inającym  migdałowy olejek, używany do 
wypieku ciast. Na podłodze pysznił się dywan perski o bo­
gatym kw ietnym  rysunku. Przy drugim  przysłonionym ok­
nie zielenił się okazały fikus. Na dworze upał męczył lu ­
dzi. Mimo podwieczornej godziny, zachodzące słońce grza­
ło. Czerwiec dyszał gorącem. Chm ury stały  w miejscu 
bardzo oddalone od ziemi, ich skraw ek, który Bogusławski 
siedząc głęboko w fotelu widział przez odem knięte okno, 
cieszył wzrok pełną, nieskalaną błękitnością. Nie spuszcza­
jąc oczu z tego błękitu  nieba głosem wolnym, przyciszo­
nym zwierzał się:

— Ja  mam jutro  złożyć ślub dozgonnej czystości, a po­
ju trze przyjąć święcenia subdiakonatu.

Ojciec duchowny poruszył się niecierpliw ie w fotelu. De­
likatna skóra zaskrzypiała. Tęga postać ojca praw ie że 
przychyliła fotel do podłogi. Ksiądz profesor S tasiński był 
nie tylko tęgi, lubił dobrze zjeść, chętnie też wypił, teraz 
w zam kniętym  tylko gronie — bo nie wypadało, ale ongiś 
jako prefekt gim nazjalny bywało, oj, bywało inaczej. Jego 
kolegą był biskup sufragan  i jem u chyba trzeba przypisać 
powołanie ks. Stasińskiego na stanowisko ojca duchownego. 
Ważył sto kilkanaście kilo. Głowę m iał olbrzym ią. Oczy la­
tające, silnie ubarw ione. Usta w ydatne, wargi grube, p rze­
krwione. W zrostu raczej wysokiego. O Coraz słabiejącym  
słuchu.

— No więc?
— Kobieta, co? — w trącił znowu ojciec duchowny, kie­

dy Bogusławski milczał.
— Też, ale nie tylko.
— Więc co jeszcze?
— Mam wątpliwości i to poważne we wierze.
Ze stojącego na stole w krzystałow ym  wazonie bukietu 

spadły bezszelestnie p łatk i czerwonej róży, jeden, drugi, 
trzeci, trzy płatki jeden za drugim  i dziwnie razem  poło­
żyły się przy sobie. Jeden w yglądał jak  zwinięty jedw abny 
m iniaturow y kobierzec. Drugi swoją wypukłością przypo­
m inał niedużą muszlę, przy czym był świeży, miało się w ra­
żenie, jakby przedwcześnie skazano go na zwiednięcie. Trze­
ci leżał jakoś tak nieśmiało, niezaradnie, jakby się bał, że 
nie tu ję to  miejsce, że spadłszy sprzeniewierzył się danej 
komuś obietnicy, w yglądał m elancholijnie — wiądł, jakby 
z bólu kurczył się w m gnieniu oka. A róże w wazonie nie­
zmiennie pachniały.

— W ątpliwości we wierze? To śmieszne, mój drogi. Po 
czterech latach studiów  teologicznych? — Chyba szatan 
cię kusi!

— Dlaczego — zapytał Bogusławski — dlaczego na świe- 
cie jest tak  mało katolików, nie więcej niż czterysta milio­
nów, a wśród nich chyba tylko sto m ilionów p rak ty k u ją­
cych, a reszta to w łaściwie poganie, dlaczego?

— Bo ludzie są źli i nie chcą przyjąć nauki Chrystusa.
— A dlaczego mam y tak mało i tak  nikłe dowody istnie­

nia Chrystusa? Dlaczego na świecie jest ty le zła, krzywd, 
dlaczego są wojny — skoro Bóg jest dobry, m ądry 
i wszechmocny?

— Szymku, co ty  wygadujesz, co się z tobą dzieje?
— To są moje kłopoty, kłopoty, k tó re  oczywiście tylko 

bardzo, bardzo ogólnikowo przedstawiam . Jest ich jeszcze 
więcej. Omówiłem je ze sobą szczegółowo. Nie, ja  wierzę, 
ja chcę wierzyć, ale nie mogę sobie dać rady z podobnymi 
zagadnieniami. Byłem u dogmatyka, powiedział mi: ,,Mój 
drogi, w iara jest łaską. Chcesz, możesz wystąpić z Sem ina­
rium " i dodał — „ale w pierw  poradź się jeszcze swojego 
ojca duchownego".



— Ty myślisz, że ja nie m am  wątpliwości i kłopotów 
z w iarą? — wolno i przyciszonym głosem rzekł ojciec du­
chowny. — Mam je też, a jakże! Ale cóż, głową m uru nie 
przebije się. Trzeba wierzyć! Gdzie znajdziesz co lepszego? 
W ogóle człowiek obraca się w niepewnym . Najwięcej jesz­
cze pewności znajdu je w religii katolickiej. Więc jestem  
katolikiem, naw et waszym  katolickim  ojcem duchownym. 
Przeto i ty się nie m artw . Te kłopoty przem iną, wiek je 
odpędzi. Możesz na m nie polegać. Zresztą przecież teraz 
chyba nie masz zam iaru występować z Sem inarium , teraz 
po czterech latach? Co by na to powiedzieli twoi rodzice, 
biedacy, oni tak  przecież liczą na to, że za rok będziesz 
mógł im pomagać. Ty jesteś jedynak, praw da?

— Mam jeszcze siostrę.
Zapanowało milczenie. Ojciec duchowny patrzał na Bo­

gusławskiego, męczącego się swoimi problem am i. Zal mu 
go było. Radby m u pomóc. A le jak?

— A co z tą  kobietą? — spytał po chwili ksiądz S tasiń­
ski. — Nie idzie mi o jakąś konkretn ie nazw aną kobietę. 
Idzie mi w ogóle o kobietę, o płeć. W sam otniczym  życiu 
kap łana poczynam  widzieć jakieś w ynaturzenie, w ydaje mi 
się ono niemożliwe, n ienaturalne, tw arde, suchotnicze. Mó­
w ię to nie po to, żeby krytykow ać, ale ponieważ ju tro  
mam złożyć ślub na dozgonny celibat, chcę się jeszcze raz 
poradzić, utw ierdzić, albo odejść, w  sercu bowiem swoim 
noszę poważny niepokój. Ojcze duchowny, proszę, błagam
0 szczerą odpowiedź:

— Są kapłan i w celibacie szczęśliwi? Dochowują oni 
wierności złożonych ślubów? Jest dla dojrzałego m ęż­
czyzny rzeczą możliwą życie bez kobiety?

Ojciec duchowny nie spodziewał się usłyszeć takiej w y­
powiedzi, takiego zasadniczego zapytania. Dyszał coraz 
głośniej. To spoglądał na Bogusławskiego, to z zakłopota­
niem  spuszczał oczy. Na siwej jego i w ielkiej głowie ba­
raszkowały muchy. Widać, k tóraś z nich ukłuła go silniej, 
bo szybkim ruchem  swojej ciężkiej ręki uderzył w  w ierz­
chołek głowy, ale żadnej muchy nie zabił. Przestraszył je 
tylko i to na k ró tką chwilę, bo ledwie rozpoczął mówić, 
muchy żerowały na zatroskanej mimo wszystko głowie.

— Kobieta! Kobieta! K to to  jest kobieta? Wszystko na 
świecie rad  się sprowadzać do kobiety, zło i dobro. Ewa
1 M aryja! I naw et tu  w  Sem inarium  ona żyje, kobieta! R a­
czej niepoki Ewa! I ciebie też nie M aryja, ale Ewa ciągnie. 
Ale po co, na co jest to ci potrzebne?

— Przepraszam , przepraszam  cię, mój drogi Szymonie — 
za ten ton, uniosłem  się — i dalej mówił już ojciec du ­
chowny spokojnie.

— Czy twoi koledzy m ają też tak ie kłopęty? Czy ich tpż 
niepokoją^tajem nice w iary i tajem nice kobiety?

Bogusławski n ie  zaraz odpowiedział. Niebieskie jego oczy 
z w ew nętrznego w ysiłku i jakby przestrachu zrodzonego 
z ostrego tonu słów ojca duchownego — nabiegły krw ią 
i zaszkliły się łzami. Serce biło prędko. W głowie szumiało. 
W yobraźnia w  nieopisanym  tem pie w ciągu tych kilku za­
ledwie m inut rzuciła na ekran  jego świadomości najbardziej 
skom plikowane sceny myślowe, jak ie  dotąd przeżył w swo­
im duchowym m ocowaniu się — z kobietą. Cierpiał, jak 
cierpi człowiek, k tórem u nagle zdarto  bandaże z niezago- 
jonych jeszcze ran.

— Wielu! — po krótkiej przerw ie podjął Bogusławski — 
chociaż dla większości z nich — tak mi się zdaje — to nie 
są jeszcze problemy, to są tylko zjawiska. W pewnych 
chwilach przypom inają się, ale zaspokojone czy nie, 
względnie łatw o ustępują m iejsca innym  bieżącym spra­
wom. One jeszcze się nie żarzą. Ja, może dlatego, Ze obser­
wowałem rozwój miłości u jednego ze swoich profesorów 
gim nazjalnych, że widzę ich w ielkie szczęście m ałżeńskie 
i rodzinne, może dlatego ja  szybciej dojrzałem , może w łaś­
nie dlatego kobieta, kiedy obecnie na w ieki m am  się jej 
wyrzec, sta ła się dla m nie palącym  problem em . I to nie 
tylko kobieta jako odm ienna, pociągająca płeć, ale jako 
człowiek — tow arzyszka dana mężczyźnie przez Boga w ra ­
ju. Myśląc o kobiecie, a zdarza się to ostatnio dość często, 
cały drżę. Koledzy moi też chętnie rozm aw iają o kobiecie 
chociaż tylko w łaściw ie we dwóch, a w każdym  razie 
w m niejszych gronach; mówimy w tedy przeważnie głosem 
przyciszonym, a niektórzy w praw dzie dow cipkują na pozór, 
wszakże przekonany jestem, iż w ew nątrz gnębi ich też nie­
pokój poważny. A co do w iary! Oj, m y wszyscy chociaż 
dużo, bardzo dużo się uczymy, mało w ie rn y .  Często mówi­
my między sobą i podejrzew any, że i profesorow ie nie bar­
dzo rozum ieją to, co nam  tłum aczą, bo tłum aczą niejasno, 
tak  zawile. Żeby nam  dali mniej, ale jaśniej i zrozumiałej! 
Chcąc więc ojcu duchow nem u konkretn ie odpowiedzieć, 
muszę stwierdzić, że ja osobiście m am  więcej kłopotów 
z kobietą, oni z w iarą i z kobietą. Ale milczą. Jeden  z nich 
niedaw no tem u powiedział mi, że jego proboszcz nic sobie 
z tych kłopotów  nie robi: żyje i p racu je  jakby nie było 
tych dogm atów czy zakazów, które om awiane kłopoty zro­
dziły i stale je  pogłębiają.

Ojciec duchowny bardzo się zmienił. Był jakby zmiesza­
ny, ale to zm ieszanie graniczyło już bardzo widocznie z ner­
wowym znużeniem. Na w argach zatrzym ały się jak  gdyby 
słowa: „Po co mi o tym  mówisz, cóa. ja  ci na to wszystko 
poradzę. J a  też nie jestem  szczęśliwy. W ystąp. Idź do

świata. Pewnie, że celibat przez ogół kapłanów nie...“ Myśli 
swoich nie wypowiedział. Był nimi jednak tak  zajęty, że 
nie dosłyszał ostatnich zdań Bogusławskiego, nie uświado­
mił sobie ich treści, toteż bez związku z tokiem myśli Bo­
gusławskiego i w brew  swojemu w ew nętrznem u przekona­
niu powiedział:

— Widzisz, ja  jestem  mimo wszystko szczęśliwy i zado­
wolony. Pewnie, m iałem  i m am  czasem ze sobą również 
w tych spraw ach kłopoty, ale one przechodzą. Biorę po­
ważcie w tedy do ręki brewiarz, albo różaniec i modlę się. 
No i tak  to życie kapłańskie płynie. Bądź więc spokojny. 
Szatan chce cię odciągnąć od kapłaństw a, dlatego tak cię 
władnie teraz przed subdiakonatem  kusi. No, idź już, idź, 
zaraz odezwie się dzwonek na wieczerzę. Głowa do góry, 
to się jakoś wszystko ułoży, będzie dobrze! Tylu kapłanów  
żyje i pracuje, będziesz musiał i ty żyć jak  oni. Vade in 
pace!

Bogusławski odszedł, jednak  bez pokoju w sercu swoim. 
Przeciwnie, bardziej był wzburzony, a zarazem niepewny 
co ma czynić. Chciał rady. P ragnął rozważnej a spokojnej 
rozmowy. Niczego jednak nie osiągnął. A przecież już 
jutro...

Ąle „to ju tro “ poprzedziła noc, noc długa, bezsenna, tor­
tu ram i bogata...

W pokoiku Bogusławskiego na II piętrze mało znajdo­
wało się mebli. Stół, z niskim na nim stojącym pulpitem, 
i krzesło, tak, jedno krzesło; szafa sosnowa bez zamknięcia 
i prosta um yw alnia; w drzw iach tkw iły dwa gwoździe wbi­
te  wbrew  ostrem u zakazowi rektora. Na beżowo pomalo-. 
wanej ścianie w isiał krzyż. Okno patrzało  na wschód. P raw ­
da, naprzeciw  stołu stało  łóżko, żelazne, piszczące.

Zegar gdzieś na pobliskiej wieży wybił godzinę drugą. 
P rjez  o tw arte  i niezasłonięte okno już z lekka poczęło na­
pływać chłodniejsze i jaśniejsze powietrze poranka. A Szy­
mon palił się walką. Nie spał. Nie spał dotąd m inuty.^

Nagle wyskoczył z łóżka. Zrzucił z niego kołdrę, potem 
poduszkę, a razem  z prześcieradłem  m aterac, złożony 
z trzech równych prostokątów. Po czym rozpalony, a rów ­
nocześnie trzęsąc się jakby  opanow any febrą, chodził po 
m aleńkim  pokoju jak  lew  w  klatce. K rew  się burzyła 
i przybierała tem peratury . W yobraźnia stw arzała dalej nę­
cące obrazy, sceny. To przed czym uciekł z ciepłego łóżka 
goniło go dalej. Niepokoiło, rozgrzewało, podniecało. 
W uszach dzwoniło.

— A jednak  — powiedział sobie — a jednak Starczyński 
miał tyle sił, że w ystąpił z Sem inarium , a teraz jest szczę­
śliwy. A jednak W isława nie ulękła się gróźb opinii św iata 
i wyszła z klasztoru, a teraz jest szczęśliwa z Hieronimem. 
A ja, ja  nie mam sil. N ikt m nie nie wspomaga. A tfjciec 
duchowny w łaściwie m nie zbył. On też się męczy! On też 
jest nieszczęśliwy!

Ugięła się druciana siatka łóżka, do k tórej przytulił się 
rozpalony a jednocześnie zziębnięty Bogusławski. Modląc 
się, cierpiąc fizycznie od gniecącej siatk i, uległ tak jak  
ostatnio pół roku temu. To mu przyniosło ulgę. Wymęczo­
ny zasnął. Obudził się po niecałych dwóch godzinach. Obu­
dził się z zimna. Było już praw ie jasno. A chociaż do 
dzwonka porannego brakow ało jeszcze około godziny, uorał 
się, zasłał łóżko, po czym usiadł przy swoim stoliku. Wziął 
kalendarz i pod datą 12 czerwca zrobił kopiowym ołówkiem 
krzyżyk i rozpoczął ze sobą rachunek sumienia.

Słońce w stało pogodnie. W pierw z lekka rozjaśniły się 
cfcmury, po czym jakby  się stale i coraz szybciej na krysz­
tałowym żyrandolu zapalały coraz to nowe i silniejsze ża­
rówki, staw ało się jaśniej, cieplej, weselej. W sercu Szy­
mona nie było radości. Nie było też w praw dzie gorączki 
dnia poprzedniego i m inionej nocy, panow ał w nim  spokój. 
Spokój ten jednak graniczył z determ inacją, zrodziła go 
melancholia, pewnego rodzaju apatia i ta  bezsiła, k tórą 
sobie uświadom ił wobec nieobliczalnej, wstecznej, ale jed­
nak silnej opinii środowiska wielkopolskiego, opinii p ię tnu­
jącej występującego z tzw. oficjalnej służby Bożej. Poczuł 
się niewolnikiem  przesądów i bolał, jak  bardzo nad tym  
bolał.

(Cdn.)



DLA KAŻDEGO 
COŚ...

J EZUS w krótkim  okresie Swej zbaw­
czej pracy na ziemi nie mógł ukształto­
wać stosunków ogólnoludzkich i we­

dług głoszonych przez siebie zasad zbudo­
wać na ziemi Królestwo Boże. Wiedział, że 
formy życia ludzkiego będą ulegać zmia­
nie zgodnie z praw em  rozwoju życia orga­
nizmów. Dlatego zostawi! swój Kośció), 
którem u nie tylko przekazał zasady nauki 
przez siebie ogłoszone, depozyt w iary, lecz 
i środki do jej realizacji zapewniając Apo­
stołów i ich następców o stałej asystencji 
Ducha św. i Swojej obecności w S akram en­
cie ołtarza po wszystkie dni aż do skończe­
nia św iata. Kościół ma być zgromadzeniem 
w iernych zjednoczonych nauką Jezusa 
Chrystusa i przedłużeniem  Jego zbawczej 
m isji na ziemi. Nauka Jezusa Chrystusa 
jest przeznaczona dla wszystkich ludzi i 
obejm uje całe nasze życie. „Dana mi jest 
wszelka w ładza na niebie i ziemi, idąc tę­
dy nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je 
w Imię Ojca i Syna i Ducha św., nauczając 
je chować wszystko, comkolwiek wam przy­
kazał, a oto ja  jestem  z wami po wszystkie 
dni“. (Mat. 28. 18).

Jezus swą boską mocą wyposażył swych 
Apostołów i uczniów, a przez nich ich na­
stępców, biskupów i kapłanów we wszyst­
kie dary i charyzm aty, aby naukę Jego za­
nieśli do najdalszych zakątków świata.

W czasie zesłania Ducha św. otrzym ali 
Apostołowie nie tylko mądrość, rozum i mę­
stwo, lecz obdarzeni zostali znajomością ję­
zyków, k tóra o tw arła im duszę każdego na­
rodu, bez czego nie sposób byłoby głosić 
„Dobrą Nowinę". Zesłanie Ducha św. — to 
narodziny widzialnego Kościoła Powszech­
nego, którego głową jest Chrystus. Gdyby 
bqwiem nie dary Ducha św. chrześcijaństwo 
stałoby się tylko sektą żydowską. Czytamy 
w „Dziejach Apostolskich", że posłuszni 
swemu Mistrzowi poszli uczniowie głosić 
Jego życiodajną naukę do różnych narodów
i plemion żyjących w bałwochwalstwie. 
Nauka apostołów była prosta: Jezus Chry­
stus żyl na ziemi, został umęczony i zm ar­
tw ychw stał, jest Bogiem żywych i um ar­
łych, jest naszym Zbawcą, Odkupicielem, 
który przyjdzie nas sądzić. Taka była nau­
ka tych pierwszych szermierzy chrześcijań­
stw a dla Żydów i dla pogan.

Pierwszym  i m acierzystym  jakby Koś­
ciołem był Kościół w Jerozolimie. Tu za­
szły najdonioślejsze wydarzenia w życiu 
Jezusa i w życiu chrześcijaństw a. Tu odbył 
się wjazd tryum falny, a później O statnia 
Wieczerza i ustanow ienie Eucharystii — te­
go największego m isterium  świata, zjedno­
czenie człowieka z Bogiem. Tu odbył się 
proces, Ukrzyżowanie i radosna Niedziela 
Zm artw ychw stania, tu zesłanie Ducha św.

i stąd  właśnie wyruszyli apostołowie na po­
lecenie M istrza, aby zdobywać dusze dla 
K rólestw a Bożego na tym  świecie. lecz nie 
z tego świata. Pierwszym  biskupem  tego 
Kościoła był apostoł Jakub. Do Kościoła w 
Jerozolim ie należeli apostołowie, uczniowie 
Pańscy oraz Najśw. M aria Panna. Tu po­
w racali z m isyjnych poaróży, aby przed 
zgromadzonym Kościołem zdać spraw ozda­
nie z plonów swej pracy. „Dzieje Apostol­
skie" kilkakrotnie mówią o tym. że tu  kon­
centrow ało się nie tylko religijne, lecz i or­
ganizacyjne życie pierwotnego Kościoła. 
„A ■Wylądowawszy w Cesarei w stąpił do 
JerozClimy i pozdrowił Kościół, a potem po­
szedł do Antiochii*- (Dzieje ap. 19—20).

Należy zaznaczyć, że Żydzi, jako naród 
podbity, uznając jednego Boga i zachowu­
jąc religię o cechach narodowych, nie cie­
szyli się w tam tych czasach wśród innych 
narodów sympatią.

Pośród apostołów tylko św. Paweł posia­
dał obyw atelstw o rzymskie i odpowiednie 
przygotowanie. Dlatego po ludzku rzecz 
b iorąt. bez ingerencji Bożej i pomocy nad­
przyrodzonej zadania apostolstwa nowej 
w iary przerastałyby całkowicie ich możli­
wości. Organizowane Kościoły wśród G re­
ków. Rzymian, Syryjczyków. Fenicjan za­
chowały nie tylko język modlitwy swego 
narodu, lecz naw et pewne formy kultu, k tó­
rym  dano nową, Chrystusową treść. O 
przeniesieniu jakichkolw iek form ry tual­
nych żydowskich do zborów powstałych 
wśród pogan nie mogło być mowy. Wszyst­
kie te jednak kościoły miały jednego Boga. 
jedną w iarę, jeden chrzest i jeden stanow i­
ły Kościół Powszechny. Święty Paweł pisze 
dc Efezów: „Jedno ciało, jeden duch. jako 
nazwani jesteście w jednej nadziei powo­
łania waszego, jeden Pan, jedna w iara, je ­
den chrzest, jeden Bóg i Ojciec wszystkich". 
Każda zorganizowana gm ina chrześcijań­
ska była jakby osobnym Kościołem, który 
zachował zwyczaje loka lne ,' język i cha­
rak te r narodowy. Przyjął wiarę, że Jezus 
Chrystus jest Synem Bożym i Zbawicielem 
świate. a naukę Jezusa uczynił normą ży­
cia swoich współwyznawców.

Z Kościołem Powszechnym łączy się ści­
śle jego reprezentacja i jego władza. 
„Dzieje Apostolskie", jako najbardziej au ­
torytatyw ne źródło w tej sprawie, w yjaśnia 
nam  to zagadnienie. „A usłyszawszy apo­
stołowie. którzy byli w Jeruzalem ie, że Sa­
m aria przyjęła Słowo Boże, posłali do nich 
Piotr* i Jana, którzy tam  przyszedłszy mo­
dlili się za nimi, aby przyjęli Ducha św." 
(Dzieje ap. 8—14—15). A więc nie P io tr ja ­
ko r*ekomy pierwszy papież posłał kogoś, 
tylko Piotra posłano. Czy dzisiaj kolegium 
kardynalskie mogłoby wysłać papieża na 
m isje np. do Afryki? Gdy po zdradzie Ju ­
dasza zostało jedno m iejsce opróżnione. 
P io tr ani inny apostoł nie m ianuje nowego 
apostoła, gdyż to nie byłoby zgodne z du­
chem Chrystusowym . Je st zwykły wybór. 
..Dzieje Apostolskie" mówią o tym  w yraź­
nie. .J  padł los na Macieja, a przyłączony 
jest Wspólnym zdaniem do jedenastu apo­
stołów". Gdy w Jerozolim ie ok. roku 50 
zbiera się pierwszy sobór celem rozstrzyg­
nięcia. czy chrześcijanie pochodzący z po­
gan m ają być obrzezani — soborowi prze­
wodniczy w łaśnie apostoł Jakub, P iotr z 
innym i apostołami bierze równy udział. 
Sw. Jakub przychylając się do zdania apo­
stoła Paw ła au tory tatyw nie tw ierdzi „prze- 
toż moim zdaniem jest, żeby nie trwożyć 
tych, którzy się z pogan do Boga naw raca­
ją. Ale raczej pisać do nich, aby się w strzy­
mywali od splugaw ienia bałwanów i od 
wszetetzeństw a, i od rzeczy dławionych,
i ode krw i" (Dz. Ap. 15—19—120). Dalej 
zaś czytamy: „Tedy spodobało się aposto­
łom i starszym  ze wszystkim Kościołem 
w ybrać pomiędzy siebie mężów i posłać do 
Antiochii z Pawłem , B arnabą, Ju d ą11. Po 
soborze o Piotrze, w „Dziejach Apostol­
skich' cicho. Apostoł Jakub  jest biskupem  
Jerozolimy, a na czoło apostołów wysuwa 
się Paweł, jako Apostoł narodów pogań­
skich. W ..Dziejach Apostolskich1' nie ma 
ani jednej wzmianki, aby P iotr apostoł d ą ­
żył do prym atu  nad apostołami lub sam

czymkolwiek dysponował czy też zarządzał. 
N atom iast sam apostoł P io tr wyraźnie mó­
wi o sobie, że jest „w spółstarszym '. „S tar­
szych, którzy są między wami, proszę ja 
w spółstarszy i św iadek mąk Chrystuso­
wych, paście trzodę Bożą, która jest przy 
was. a gdy się ukaże książę pasterzy, od­
niesiecie niewiędnący wieniec chwały" 
(Piotr 5).

Każdy kapłan  — niezależnie jaką  peł­
ni funkcję — jest misjonarzem . Mis3a t0 
nie tylko zdobywanie ludzi dla Kościo­
ła. to zdobywanie ludzi dla Chrystus^ i 
utw ierdzanie w wierze. Mam jechać do 
Kielc. Kapłan jak żołnierz — rozkaz to 
rzecz święta. N azajutrz rano siedziałem 
już w pociągu i rozmyślałem, jakież te 
Kielce zastanę.

Na dworcu w Kielcach pow itał mnie 
ksiądz proboszcz Benedykt Sęk w to­
w arzystw ie p. organisty. Potem spędzi­
liśmy wiele miłych chwil, gawędząc orzy 
stole. Nawiasem mówiąc, ks. Sęk przyjął 
mnie bardzo serdecznie. Obecny był tak­
że p. J. Markiewicz, ludowy poeta.

Po sum ie powiedziałem kazanie. Drugi 
raz przemówiłem do wiernych po Gorz­
kich Żalach, w konferencji wielkopost­
nej. Podkreśliłem  w ielką miłość Jezusa 
do ludzi, zwróciłem uwagę na najw ięk­
sze przykazanie w Praw ie: „Będziesz m i­
łował Pana Boga Twego ze wszystkiego 
serca twego i ze w szystkich myśli swo­
jej... Będziesz miłował bliźniego Twego 
jako siebie samego-1. W wielu Kościołach 
na świecie chyba w  tę niedzielę mówio­
no o um iłowaniu Boga i bliźniego, o tej 
miłości, której uczył nas C hrystus ukrzy­
żowany. Ale iluż z tych, co mówili o 
miłości, sieje nienawiść w stosunku do 
braci innego wyznania.

I gdzież ta miłość, gdzież ta zgoda, 
gdzież ta  jedność, o k tórą Jezus modlił 
się do Ojca?

Przed kościołem spotkałem  siostry za­
konne. które krzywiły się i uśm iechały 
na mój widok.

— To taki tu już zwyczaj w Kielcach
— mówi do mnie ks. Sęk. — Taki zwy­
czaj. Dawniej to naw et dzieci, jak  bom­
ba w padały do kościoła i w ykrzykiw a­
ły: herezja. Tak im widocznie starsi k a ­
zali, a może naw et i kapłani, może te 
uśm iechające się zakonnice, a wszystko 
w imię miłości bliźniego.

*

W Kielcach byłem  kilka razy. W raca­
łem zawsze z nadzieją, że przyjdzie 
dzień, w którym  wszyscy zrozumieją, że 
ludzie bez względu na przekonania są 
braćm i. Ale dopóki to nie nastąpi: trze­
ba być cierpliwym, pam iętając o słowach 
Chrystusa: „Ojcze, odpuść im, gdyż nie 
wiedzą co czynią1 . (Łuk. 23. 34).

Ks. T. GOKGOL



TRUDNOŚCI WATYKANU
przed Soborem Powszechnym

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZYMU)

P A PIE2 Jan  X X III zapowiedział 
zwołanie Soboru Powszechnego, do 
którego trw ają  przygotowania. Po- 

zątkowo mówiło się, że Sobór odbywać 
ię będzie pod hasłem  zjednoczenia koś- 
iołów chrześcijańskich. W atykan wy- 
brażał sobie to zjednoczenie na zasadzie 
ełnego podporządkowania się wszyst- 
ich Kościołów papieżowi. Był to „pro- 
ram  m axim um “. A le już pierwsze 
świadczenia przedstaw icieli innych Koś- 
iołów pozwoliły zorientować się, że nie 
ia  w arunków  na to, aby mogło nastąpić 
jednoczenie Kościołów chrześcijańskich 
od berłem  rzymskiego biskupa, 
św iadom ość niepowodzenia na tym  od- 

inku, w ydaje się, dotarła do umysłów 
'atykańskich  purpuratów , którzy w pub- 
cznych wypowiedziach zaczęli reduko- 
rać program  p rac soborowych.

A rcybiskup W iednia — kardynał  ̂Koe- 
ig, podczas spotkania z dziennikarzam i 
atolickimi Austrii, mówiąc o Soborze 
owszechnym stwierdził, że zaintereso- 
•anie i napięcie, w yw ołane zapowiedzią 
dbycia Soboru osłabło naw et w kołach 
atolickich. Kościół najpierw  będzie mu- 
ał zdać sobie spraw ę z sytuacji swojej, 
■ewnętrznie się odnowić, usunąć ludzkie 
rzeszkody, by móc swobodnie rozm a­
kać z Odłączonymi Braćmi.
K ardynał Koenig przytoczył jednocześ- 

ie opinię jednego z największych teolo- 
d w  szwajcarskich prof. H. Kunga, że 
obór „albo będzie spełnieniem  wielkich 
adziei, albo w ielkim  rozczarowaniem", 
est więcej niż pewne, że spełnienie 
•ielkich oczekiwań nie jest rzeczą łatwą, 
:żeli zgoła nie możliwą. Sobór ponad 
•szelką w ątpliwość spraw i zawód wszyst- 
im, a przede wszystkim  jego inicjato- 
>wi, papieżowi Janowi XXIII.
K ardynał Koenig właściwie już spre- 

rzował zakres p rac Soboru. Będzie to:

1. Spraw a • „dow artościow ania" urzę- 
u biskupa, nieograniczająca praw  K urii 
zymskiej. Innym i słowy, Rzym będzie 
lusiał pójść na rozluźnienie obowiązu­
j e  j dzisiaj zasady pełnej centralizacji, 
ieznaczna decentralizacja stanow iąca w

rzeczywistości ustępstw o na rzecz zwięk­
szenia w szechstronnych upraw nień b isku­
pów — potraktow ana będzie jako akt 
łaski" papieskiej wobec dojrzałych do 

reform  adm inistratorów  diecezjalnych.
2. Wobec powszechnego dążenia do wy­

elim inowania m artw ej łaciny z liturgii 
na Soborze będzie rozpatryw ana spraw a 
w iększej elastyczności w używ aniu ję­
zyka zrozumiałego d la w iernych podczas 
w szystkich obrzędów.

3. Na Soborze będzie omówiona rów ­
nież spraw a reform y praw a kościelnego, 
oraz

4. — zagadnienie in tensyfikacji pracy 
duszpasterskiej, k tóra ma być zaplano­
w ana długofalowo. Te prace soborowe 
w ynikają ze świadomości kurczenia się 
wpływów rzym skokatolickich w  skali 
św iatowej, co jest wynikiem  pogłębiają­
cej się laicyzacji zwłaszcza na zachodzie 
Europy i kurczącej się działalności Koś­
cioła rzymskiego na terenie A fryki i Azji, 
gdzie Kościół g raw itu je w  k ierunku  Koś­
ciołów narodowych, wreszcie

5. Spraw a upraw nień katolików  świec­
kich stanie na Soborze w  całej ostrości. 
Kościół bowiem tw orzą żywi ludzie, zjed­
noczeni na gruncie określonej doktryny. 
Katolicy świeccy bun tu ją  się przeciw 
pozbawieniu ich głosu w spraw ach doty­
czących najbardziej żywotnych zagadnień 
Kościoła, którego organizacja pojm owana 
jest przez nich jako w spólne dobro 
wszystkich katolików. Ten punk t widze­
nia, zdaniem niektórych purpuratów  
rzymskich, może spowodować najwięcej 
kłopotów, gdyż autom atycznie prowadzi 
do zakwestionowania dogm atu o nieo­
m ylności papieża, dogmatu k tóry  był już 
raz  przedm iotem  rozłam u w Kościele 
rzymskim.

Problem  dyk ta tu ry  w  Kościele rzym ­
skokatolickim  je st zagadnieniem, które 
stanowić będzie w niedalekiej przyszłości 
m om ent zapalny. Coraz liczniej odzywają 
się głosy, które negują dotychczasową 
au torytatyw ną p rak tykę Rzymu, opartą 
o wolę i ku lt jednostki (papieża — przyp. 
red.).

Sam  fakt zwołania Soboru Powszech­

nego oceniany jest jako wyraz tendencji 
zm ierzających do w prow adzenia kolegial­
ności w Kościele rzymskokatolickim . 
Tendencja ta  już u jaw niła się. D opatrują 
się tego nie tylko teolodzy, rozumujący 
(jednocześnie) kategoriam i politycznymi.

Rzeczywistość jest zupełnie określona. 
W Kościele rzym skim  biskupi dążą do 
uzyskania większej niezależności od Wa­
tykanu, zarówno w  litu rg ii jak  i w dzie­
dzinie organizacji kościelnej, a naw et 
wykładni, myśli teologicznej. Współczesne 
ruchy społeczne i ich prak tyka rzutują 
na dialektykę lokalnych, krajow ych teo­
retyków  Kościoła rzymskiego, którzy 
przy zasadzie powszechności i jedności 
Kościoła rzymskiego — radzi by uwzględ­
nić specyfikę i interesy swego kraju . 
Innym i słowy, tłum acząc to na język bar­
dziej zrozumiały, w  Kościele rzymskim 
zarysowuje się tendencja: francuskiej,
niemieckiej, am erykańskiej itd. drogi w 
katolicyzmie.

Dążenie ze strony biskupów do współ­
rządzenia i w spółkierowania Kościołem 
rzym skim  znajduje swój w yraz w for­
mule, że „upraw nienia papieża m ają za 
cel służbę Kościoła, a nie dążenie do 
przewagi". Form uła ta w ykazuje tenden­
cję do ograniczenia dotychczas niepodziel­
nej w ładzy papieża.

Mało jest prawdopodobne, aby w n a j­
bliższej przyszłości zmieniło się cokol­
wiek w praktyce w atykańskiej. Okopani 
za Spiżową Bram ą purpuraci będą bro­
nili nadrzędnej pozycji Zatybrza. W Koś­
ciele rzym skim  powszechne jest wołanie
o dostosowanie go do potrzeb epoki, w 
której żyjemy, w której strupieszałe i 
skostniałe form y stanow ią przeżytek w y­
wołujący uśmiech politowania naw et u 
maluczkich. Zagadnienie właściwej for­
my podaw ania doktryny Chrystusowej 
od la t stanow i przedm iot dyskusji w  śro­
dowisku katolickim . Ostatnio staje się to 
zagadnieniem: „być albo nie być ‘ —
Kościoła rzymskiego."

Kościół rzymski chcąc utrzym ać się na 
powierzchni będzie m usiał stępić swój 
antydem okratyczny charakter, wyrzec się 
autokratyzm u średniowiecznych nalecia­
łości, przejść na pozycje tolerancji i po­
stępu w dziedzinie myśli, działania i od­
działywania. T rudny to zw rot dla w aty­
kańskiej hierarchii. Tym trudniejszy, że 
do świadomości książąt Kościoła rzym ­
skiego z dużym opóźnieniem dociera zro­
zum ienie potrzeb naszej epoki. Kościół 
rzym ski przy całym swoim uniw ersaliz­
mie niechętnie ulega postępowi. A jeśli 
to czyni, zawsze działa z w ielkim  opóź­
nieniem. A. TERES.

WIADOMOŚCI 
Z K O Ś C IO Ł A  

P O W S Z E C H N E G O

A R C Y B IS K U P  R A M SE Y  O K O N T A K T A C H  

M IĘ D Z Y K O N F E S Y J N Y C H

A r c y b is k u p  Y o r k u , R a m s e y , k tó r y  ja k o  n a s t ę p c a  
c y b is k u p a  C a n te r b u r y , d ra  F ish e r a , z o s ta n ie  
k r ó tc e  p r y m a s e m  K o ś c io ła  w  A n g l i i ,  w  l i ś c ie  
e c e z j a ln y m  w e z w a ł d u c h o w n y c h  a n g lik a ń sk ic h ^  
*y r o z s z e r z y l i  k o n t a k ty  z  d u c h o w n y m i r z y m s k o ­

k a to l ic k im i.  W iz y ta  d ra  F is h e r a  u  p a p ie ż a  p r z e ­
k o n a ła ,  ż e  n ic  n ie  s to i n a  p r z e s z k o d z ie  ta k ż e  in ­
n y m  „ w iz y t o m  g r z e c z n o ś c io w y m 41. S u m a  w s z y s t ­
k ic h  t y c h  w iz y t  m o ż e  s t w o r z y ć  k l im a t  p r z y ja ź n i  
i  s z a c u n k u . I d z ie  p r z y  ty m  o to  — p is z e  a r c y b i­
s k u p  R a m se y  — a b y  m ó w io n o  p r a w d ę  w  m iło ś c i .  
C zem u  n ie  b y ło b y  m o ż l iw e , a b y  a n g lik a n ie ,  r z y m ­
s c y  k a t o l ic y  i in n i  c h r z e ś c ija n ie  w y r a ż a l i  s w o je  
p r z e k o n a n ia  ta k  m o c n o  ja k  d a w n ie j ,  a le  u s u w a l i  
ż ą d to  g o r y c z y ,  n ie c h ę c i  i  le k c e w a ż e n ia ?

KANDYDACI DO STANU 
DUCHOWNEGO

mogą ubiegać się o przyjęcie do Wyższego Se­
m inarium  Duchownego lub Chrześcijańskiej

Akademii Teologicznej po przedłożeniu nastę­
pujących dokumentów:
a) m etryki urodzenia i chrztu,
b) św iadectwa dojrzałości,
c) św iadectw a lekarskiego o stanie zdrowia,
d) podania i życiorysu,
e) 3 fotografii.

Zgłoszenia i korespondencję należy kierować 
n a  adres:

KURIA BISKUPIA KOŚCIOŁA POL- 
SKOKATOLICKIEGO, WARSZAWA, 
UL. WILCZA 31.



R O Z M O W Y
z Czyte l n i kami

Na listy najczęściej odpowiadamy li­
stami. Przyjemnie jednak rozmawiać z 
Czytelnikami, którzy nigdy jeszcze nie 
byli w kościele polskokatolickim , nie 
słuchali polskiej Mszy św. ani słowa Bo­
żego, nie widzieli kościoła na oczy, ale 
już w jakimś stopniu  są uczuciowo zaan­
gażowani i duchowo z n im  związani.

Wiedzeni zdrow ym  rozsądkiem  i in ­
tu icją uważają, że dla wierzących Pola­
ków Kościół Polskokatolicki jest jedy­
nym  Kościołem, który może zaspokoić 
duchowe potrzeby i dążenia współczesne­
go Polaka.

Miły list otrzymaliśmy od Pani Hen­
ryki Wlazło ze Szprotawy, która żywo  
interesuje  się zasadami i rozwojem Koś­
cioła Polskokatolickiego. Mimo młodego 
w ieku  docenia zagadnienie Kościoła w  
życiu człowieka i narodu. Chcemy po­
wiedzieć pannie Henryce, że w  Szprota­
wie jest więcej przyjaciół naszego Koś­
cioła i m am y nadzieję, że w najbliższym  
czasie m ożemy się spotkać niedaleko  
Szprotawy.

Pisma, o które Pani pyta, w yślemy Pa­
ni. Prosimy czytać „Rodzinę“ i innym  
polecać, bo „komu więcej dano, od tego 
więcej się wymaga."

Bardzo przy jem ny list otrzymaliśmy  
od Pana A. Zwary z Wejherowa. Nie 
dziwimy się wcale, że teściowa Pańska 
pobiegła do proboszcza z „Rodziną“ z 
zapytaniem, czy jest to pismo „prawo­
w ierne“ i przez papiestwo zatwierdzone. 
Większość teściowych tak robi. Trzeba  
zostawić im  wolność, nie burzyć w ich 
duszach starych ołtarzy, co wcale nie 
zwalnia młodych od budowania nowych  
ołtarzy Chrystusa, a nie papieża, ołta­
rzy polskich a nie włoskich.

Drogi przyjacielu, nie wystarczy być 
duchem i ciałem z Kościołem, trzeba ce­
giełkę dołożyć do jego budowy. Jeden  
umysł rozjaśnić, jednemu Prawdę u ka ­
zać i rękę podać w  potrzebie  — to spła­
cić swój dług wobec tych, którzy życie 
swe za Prawdę i Wolność położyli. Trze­
ba zostawić po sw ym  życiu jakiś trwa­
ły ślad. A ślad to nie dom czy morgi, 
czy bogaty nagrobek, to ślad w umyśle  
i duszy innego człowieka.

Ucieszył nas również list pani Kowal­
skiej, która pisze, że jest praktykującą  
rzymskokatoliczką, że czyta wszystkie  
pisma katolickie jak  „Tygodnik Pow­
szechny", „Za i p r z e c i w „ Z o r z ę  świą­
teczną", lecz „Rodzina" jej się najlepiej 
podoba. Cieczymy się z tego. To nie za­
sługa „Rodziny“ ani jej redaktorów. To 
zasługa Prawdy, która jest w niej za­
warta. Prawda ma to do siebie, że ludzi 
dobrej woli przekonuje. Ponieważ pani... 
Kowalska nie jest zaczadzona ani fana­
tyzmem, ani nienawiścią, lecz — jak  za­
znaczyła — wierzy w  Boga i czci Matkę  
Najświętszą, a m y  czynim y szczerze i 
gorąco to samo i dlatego jesteśmy so­
bie duchowo bliscy i rozumiemy  się.

My się modlimy po polsku, bo Chry­
stus też wielbił swego Ojca w ojczystym  
języku. Pani Mszy słucha łacińskiej, j e ­
steśmy jednak dziećmi jednego Ojca i 
jednej ojczyzny. Dlatego nie jest grze­

chem czytać „Rodzinę'. Apostoł naucza: 
„Wszystkiego doświadczajcie, a co do­
bre, tego się trzymajcie". Prosimy czy­
tać nasze pismo i innym  polecać. Otrzy­
m u jem y  nie tylko miłe listy, czasami i 
bardzo krytyczne.

Czytelnik z Łodzi napisał do nas, że 
w jednym  z ostatnich numerów „Rodzi­
ny". W reportażu pt. „Kuszenie szata­
na" są błędy zasadnicze, które jego i je­
go przyjaciół rażą i gorszą. Diabeł na 
ilustracji był stanowczo za gruby i ty ­
tuł „Kuszenie szatana“ zbyt średnio­
wieczny.

Trudno jest na temat dyskutować.  
Nikt z redakcji diabła na oczy nie w i ­
dział, trudno więc byłoby ustalić jego 
wagę i rozmiar, skoro w  Warszawie  
diabła ani na lekarstwo.

Radzi będziemy, jeżeli Czytelnik na- 
deśle nam oryginalne zdjęcie szatana 
lub chociażby dokładny jego opis. Uni­
knęlibyśmy  na przyszłość pomyłek. T y ­
tuł „Kuszenie szatana", nie wydaje  si? 
nam także gorszący, ma on bowiem zna­
czenie przenośne i sens tego w ynika  z 
reportażu. Ktoś mi złote góry obiecał, 
ale ani sam ich nie widział, ani mi z nich 
ani grama nie przyniósł. Nie gniewam się 
o to. O innych sprawach w  następnym nu ­
merze, a tymczasem wszystkich pozdrawia- 
wiamy serdecznie.

K W I A T Y  
„ M Ę K I  P A Ń S K I E J "

Są to kw iaty passiflory, m ęczenni­
cy rośliny pnącej pochodzącej z krajów  
równikowych, zwłaszcza Ameryki Połud­
niowej, W poszczególnych częściach tych 
kw iatów  pobożność ludu dopatru je się 
symbolu narzędzi męki Chrystusowej. 
Widzi więc tu  gwoździe, m ioty, koronę 
cierniową, gąbkę, k tórą napojono octem 
i podano Zbawicielowi, rózgi i slup, przy 
k tórym  Go biczowano.

W swej ojczyźnie dorasta passiflora 
wysokości 8—19 m etrów. Niektóre z od­
m ian dostarczają cenionych, soczystych 
owoców zwanych grenadillam i. U nas 
hoduje się passiflorę w m ieszkaniach i 
cieplarniach dla jej pięknych kwiatów. 
W ym aga dużo alońca, żyznej i w ilgotnej 
ziemi, um iejętnego przycinania.

Opis rysunku: 1 — gwoździe, 2 —
młotki, 3 — gąbka, i  — slup, 5 — ko­
rona cierniowa, 6 — rózgi.

SPRAWY DNIA D Z ISIEJSZ EG O

P R E Z E S O W I S Ą D U  W O JE  W O D Z K IE G O  W  K R A K O W IE  
D O  W IA D O M O Ś C I I  K U  R O Z W A D Z E

R z e c z  s ię  m ia ła  w  N o w y m  T a r g u ,  g d z ie  j a k  p is z e  , .Z ie ­
lo n y  S z ta n d a r* -  o d b y w a ła  s ię  r o z p r a w a  w  t a m te j s z y m  S ą ­
d z ie  P o w ia to w y m ,  A je j  p r z e b ie g  r e l a c jo n u j e m y  z a  . .S z ta n -  
d a r e m “ .

. . .S a la  d o ś ć  d u ż a .  K i lk a  k r z e s e ł  i  s t ó ł  s ę d z io w s k i .  P r o ­
to k ó l a n t k a  w y w o ł u j e  s t r o n y .  N a  p o d ło d z e  le ż y  w ą s k i  c h o d ­
n ik ,  a  ż e  ś m ie s z n ie  j e s t  s t a ć  w  g r o m a d z ie ,  w ię c  j e d n a  z k o ­
b ie t  ( c h o r a ,  p o  n i e d a w n o  p r z e b y t e j  o p e r a c j i )  r o b i  k r o k  
w  k i e r u n k u  k r z e s e ł .

— G d z ie ?  D o k ą d ?  M o że  m n i e  n a  g ło w ę  u s ią ś ć  -  o s t r o  
k r z y k n ą ł  s ę d z ia  i  p o k a z a ł  r ę k ą  d r z w i.

K o b ie t a  z b l a d ła  i z a t r z y m a ła  s ię  w  p ó ł  d r o g i .  R e s z ta  o s ó b  
s k u p i ł a  s ię  c i a ś n ie j  n a  w ą s k im  c h o d n i k u ,  a ł e  m im o  u s i ło ­
w a ń , n ie  w s z y s c y  m o g li  s ię  p o m ie ś c ić .  I  tu  z n ó w  s ę d z ia  
p o k a z a ł  co  u m ie .

-  J a k  s to ic ie ?  B ę d z ie c ie  w a la ć  b ło t e m  p o d ło g ę !  P r z y ­
s z l i ś c ie  j a k  n a  o d p u s t !

P o  te j  p o r c j i  p o u c z e ń  z a c z ę ła  s ię  s p r a w a .  S ę d z ia  z a d a j e  
p y t a n i e :

-  K im  j e s t  o b y w a te l  w  s t o s u n k u  d o  z m a r łe g o  s p a d k o ­
d a w c y ?

M ę ż c z y z n a  n i e  r o z u m ie  p y t a n i a ,  a le  j e g o  b y s t r z e j s z a  ż o ­
n a  p o d p o w ia d a :  z ięć .

N a  to  s ę d z ia  z n ó w  k r z y c z y :  N ie  p o d p o w ia d a ć ,  b o  w y r z u ­
c ę  z a  d r z w i!

N a s t ę p n i e  te n  s a m  s ę d z i a  z a d a j e  k i l k a  p y t a ń ,  z k tó r y c h  
j e d n o  d o ty c z y  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  s p a d k o b ie r c ó w .  P o ­
n ie w a ż  m i e s z k a l i  o n i  w  C z e c h o s ło w a c j i  — z e z n a ją c y  m ia ł  
z a n o to w a n e  ic h  a d r e s y  n a  k a r t c e .  N ie  b y ł  o n  b ie g ły  w  c z y ­
t a n i u ,  w ię c  c h c ia ła  m u  p r z y j ś ć  z  p o m o c ą  ż o n a ,  k t ó r a  w z ię ­
ła  z  j e g o  r ę k i  k a r t k ę  i o d c z y ta ła  z  n ie j  a d r e s y .

W id z ą c  to  s ę d z i a  z a w o ła ł :  z a  d r z w i!  I k o b ie ta  z a p ł a k a n a  
w y s z ła  n a  k o r y t a r z .  P o z o s ta l i  ś w i a d k o w ie  d r ż ą  z e  s t r a c h u .

B rz y  d a l s z y m  s p r a w d z a n iu  p e r s o n a l ió w  w y s z ło  n a  ja w ,  
ż e  m ę ż c z y z n a  j e s t  m ło d s z y  o d  s w e j  ż o n y .  S ę d z ia  p y t a :

— D la c z e g o  t a k ą  s t a r ą  w z ie l iś c i e  z a  ż o n ę ?
P o w s ta j e  p y t a n i e ,  c z y  to  p y t a n i e  p o t r z e b n e  b y ło  d o  s p r a ­

w y .
N a  m a r g in e s i e  t e j  n o t a tk i ,  d w u ty g o d n ik  „ 2 y c i e  i  P r a w o “  

s tw ie r d z a ,  ż e  n ie  m o ż n a  p o z w o l ić  n a  to ,  a b y  n i e k tó r z y  
s ę d z io w ie  u p o j e n i  w ł a d z ą ,  c z y  z d e n e r w o w a n i  t r u d ­
n y m i  w a r u n k a m i  p r a c y ,  k o m p r o m i to w a l i  b r a k i e m  k u l t u r y  
c a łe  s ą d o w n ic tw o .

O c z e k u j e m y  z a j ę c i a  w  te j  s p r a w ie  s t a n o w is k a  p r z e z  P r e ­
z e s a  S a d u  W o je w ó d z k ie g o  w  K r a k o w ie  — p is z e  „ P r a w o  
i  2 y c i e “ ,

R e d a k c ja  . .R o d z in y "  p r z y ł ą c z a  s ię  d o  t e g o  a p e lu .  O c z e k u ­
j e m y  s z y b k ic h  w y ja ś n i e ń  i  w y d a n ia  z a r z ą d z e ń  o d p o w ie d ­
n i c h  i j e d n o c z e ś n i e  p r z y p o m n ie n i a  s ę d z io m  — ż e  s ą  c z y n ­
n ik i e m  w y m i a r u  s p r a w ie d l iw o ś c i  a  n i e  w y k ła d o w c a m i  
c h a m s tw a  i b r a k u  k u l t u r y .

*  " " / u h '

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 13 tydzień roku 

od 26 marca do 1 kwietnia 1961 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

26 N Niedziela Palmowa, Teodora 5,25 17,59
27 P Jana Damasceńskiego, Lidii 5,23 17,01
28 W Jana Kaspirana 5,21 17,03
29 S Wikto ryna, Walentyny 5,18 17,04
30 C Wielki Czwartek, Anieli 5,16 17,06
31 P Wielki Piątek, Balbiny 5,14 17,08
1 S Wielka Sobota, Hugona 5,14 17,08

W y d a w c a :
W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  R e lig ijn e j  

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d r e s  r e d a k c j i  1 a d m in is tr a c j i :  W a r s z a w a , u l.  

W ilc z a  J l.  T e l e f o n y :  8-97-84; 21-74-98. 
Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a t*  

p r z y jm o w a n e  s ą  w  t e r m in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  
1 D e le g a tu r y  „ R u c h u " . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó ­
w ić  p r e n u ic s r a t e  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  
P K O  N r l-*-100020 -  C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  
i  W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W a r s z a w a , u l. S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie t u  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a , c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a ty  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r t a ln ie  -  z l 26, p ó ł­
r o c z n ie  -  z ł  52, r o c z n ie  -  z ł  104.

C en a  p r e n u m e r a ty  za  g r a n ic ą  j e s t  o  40% w y ż ­
sza  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ła ty  n a  tę  
p r e n u m e r a tę  p r z y jm u j e  n a  o k r e s y  k w a r ta ln e ,  
p ó łr o c z n e  1 r o c z n e  P r z e d s ię b io r s tw o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  , ,R u c h ‘- w  W a r sz a ­
w ie . u l.  W ilc z a  46 za  p o ś r e d n ic t w e m  P K O  W ar­
s z a w a . K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a sa " ,  
W a r sz a w a , uL O k o p o w a  58 72. Z a m . 408. S-47.



GANDHI — CZŁOWIEK WSPANIAŁY

Przeczytałem  na nowo artykuł ks. prof 
B ałakiera pod tym  tytułem  w „Posłan- 

ctw ie" z 1958 roku.
Przeczytałem  z zadowoleniem. Już te 
erwsze zdania mnie urzekły.
.M ahatm a G andhi spojrzał na mnie z kart 

trej autobiografii łagodnym, pełnym \ve- 
nętrznej siły spojrzeniem -1. Po przeczyta- 
u autobiografii Gandhiego ks. prof. E. Ba­
kier pisze:
„Lekturę tę uważam za najpiękniejszą z 

rzeczytanych w ciągu ostatnich lat. Była
i lektura poruszająca najszlachetniejsze 
runy duszy i budząca długofalowy od- 
źwięk. Przyjem nie jest żyć na ziemi, sko- 
) stąpali po niej tak wielcy i wspaniali 
idzie. Z m niejszym przygnębieniem  patrzy 
złowiek na zło szerzące się w świecie, gdy 
'ie, że na bagnistym  gruncie człowieczeń- 
twa pojaw iają się tu i ówdzie przepiękne 
w iaty radujące oko zmęczonego wędrowca. 
P ragnę mówić o Gandhim . niezmordowa- 

ym bojow niku o praw dę, w ielkim  ascecie, 
orącym patriocie, człowieku, dla którego 
ycie stało się służbą swem u narodowi i nie- 
stannym  wznoszeniem się ku najwyższym 
zczytom światłości''.

Trzynaście la t upłynęło od śmierci tego 
wielkiego człowieka, który całe życie po- 
więcił szlachetnej walce o wolność swego 
larodu i suw erenność swego kraju.

Całe życie poświęcił, aby Indie wyzwolić 
pod panow ania Im perium  Brytyjskiego.

K r u l u u a  a n g i e l s k a  E lż b ie ta  w  c z a s ie  s w e j  w iz> ty  u  I n d ia c h ,  w u > \ \a r z \s tw i t*  p r e z y d e n ta  In d i i  
i d y p lo m a tó w ,  z ło ż y ła  w ie n ie c  n a  g r o b ie  M a l i a tm y  G a n d h ie g o .

/ . ' j o d n i e  z t r a d y c j a  k r ó lu  w a  E lż b ie ta  z a s a d z i ła  m a ły  ś w i e r k  p r z y  g r o b ie  w y t r w a łe g o  p r z e c iw n ik a  
K o r o n y  I m p e r iu m  B r y ty j s k i e g o  -  j a k o  s y m b o l  p r z y j a ź n i .  J e s t  to  h o łd  z ło ż o n y  w ie l k i e m u  c z ło ­

w ie k o w i

T o  n ie  P a r y ż  to  M o s k w a  — c e r k ie w  ś w .  
B a z y le g o  1 p a r y s k ie  m o d e lk i  w  c z a s ie  t y g o d ­
n io w e g o  p o b y tu  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im .  
K o n tr a s t  b iz a n t y j s k ic h  k o p u ł c e r k ie w n y c h  
i  w s p ó łc z e s n y c h  k o b ie t  a ż  n a d to  r z u c a  s ię  

w  o c z y .

POWOIAME KOBIETY

Powołanie kobiety to małżeń­
stwo, dom, macierzyństwo, to ciche 
skrom ne jakby kapłaństwo rodzin­
nego ogniska.

Bóg czasem powołuje niektóre 
kobiety do wyższej służby w Koś­
ciele Chrystusowym  i czyni je sio­
stram i każdego człowieka, który 
potrzebuje pomocy.

Młoda niewiasta, która w  swej 
duszy usłyszy głos Chrystusa wzy­
wającego ją do służby nie może 
być obojętna.

Zgromadzenie Sióstr Polskich 
Franciszkanek przyjmuje kandy­
datki, które pragną poświęcić się 
służbie Boga w Kościele Polskoka- 
tolickim.

Zgłoszenia na piśmie należy kie­
rować: ks. dyrektor Czesław Jan ­
kowski, Częstochowa, ul. Kilińskie­
go 9.


